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OGŁ09ZŻNŁA1 Ża wiersz 1nb JtewmieT*e?fl
przed tekstem 40 kop. pierwszy 1 20 kop* każdy na-* 
siępny raz, za tekstem 20 k. pierw szej ID k o ^ n i

reflatepny raz zawtau. żałobne po c i 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego n k ja c s  * Iła-

Ełiin ep  pojodyNozy 9 b p k
t a & s r ó  i c i s z e n i a  p r z i j^ J c  A f p ń a q t
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Żmijewska
z a s n ę ła  w  P a a iii d . 5  (!&) k w k t n ia  w  w ie k u  la ł  8 8 .

W yprow adzenie zw łok d. 6 go kwietniu o ?odz 3 ej 1.pi nastąp'1 
7  mieszkania przy ulicy W , Dorohożyckiej Nr 18 na e;nenta'Z k?- 
i dicki, o czem zawiadam ia pozostała R o d z l f l d

f  p

KATARZYNA z Kruszewskich MĘKALSKAj
przeżyw szy fit  94 em aila w Humaniu dn. 5 go kwietnia r. p. P o­
grzeb odbę izie się w sobotę dnia 7 go kwietnia, o ezem zawiada- 
st ają c^rka, zięć, wnuki i prawnuki

P ię ć  w y s tę p ó w  a r
iW f “ ~T c s a t i *  „ S o ^ w e © t » J ^ .  t j i ^ W W Ł A  " S A

M D JŁ O JfA  z jego iruoą D z iś  2 - g i  w y s r ę p  1) ..iT ^ IO łłY ”  w 3 akt.
11 Ibsena, „Oswald" P. Sam ojłow 21 , , IS K R Y  P O tA M O ”  w  1 akcie Gc 
On 7 go kwietnia i)  „C Z Z R W Ó M Y  K W IA T EK ”  w 1 akcie, „Niewiadomy" — 
1'. Saoiojłow. 2l ,.,CCI». C Z W O R O 11 w  3 akt. „Fedycki"— Sam ojłow. Dnia 8 
kwiegwia w  południe dia uczącej się m łodzieży „K liE W lN ftlE  1SS..\D2EE- 
HI*‘ w 4 akt. Ostrow skiego „Nieznaraow"— P. Sam ojłow. Początek o g.
12 i pół w  południe, po cenach dostępnych; wieczorem  przedostatni w y ­
stęp P . S a m o j ł o w *  HZ M & £ £ Z E iM £ . SuD BIBY** w  5 akt. Sudermanu, 
„W ilii"  — P. Samojłow. Dnia g kw iitnia ostatni występ p„ S s i t t » i ‘ o w a  
1 1 ,.N iU  1 w  8 obrazach O. Dymowa, JOn— P Sam ojłow 2: „ K A L E tlA  
K S I Ę Ż n iC Z K A ”  w 1 akcie. Ś trib el—P. Sam ojłow. R eżyser M. S. Borin. 
Początek przedst. o g. 8 ej wiecz. Bilety na wszyst. wym. przedst. można 
nabywać tylko w  teatrze. Dla uczącej się m łodzieży po 1 rb. 1707

T e a t r  ? iS o ło w c o w & cc< C z t e r y  występy Mos­
kiew skiego Kabaretu

18
>??>

W n ie d z i e l ę  d . iS - g o ,  p o n i e d z i a ł e k  d . I S - g o , w t o e s k  d  I7 - g c ,  
u  r e d ę  d  H i-n o  k w i e t n i a .  D rfc E K C Y A  artysty Moskiewskiego teatru 
nri^siyczrego N Baliewa. C on fcren citr N. B aliew . S zczegó ł/  będą po* 
clarm Bilety można nabywać w kasie teatralnej od niedzieli dnta 8-go 
kw ciiiM od godz. 10 rano. Ceny benefisowe. Zastępca Dyr. A. SORlk

P ile r w s ź y  t e a t r  „ ^ ir t ia t r f r ”
(iin w ty tu o k a  We S.' T e l e f o n  3 3 - 7 3 .) 1098

V/ p ąiek d. 6-go, w sebote d. 7-go i w niedzielę d 8-go kwietnia 1913 r.
X X V  c y k l .  1) D w a j F .e r r o o i  lu k  B ia ła  h o la e y a , kom , wierszem
w t akcie, iC. Rostanda, Pómacz. .Szczepk. Kupemik 2) „ S l a b u  s t r u ­
l i* '*  v.'odg«i' w  i j j j ić łe  ze .śpiewa ipi i tąuę.ąinij^jłpnym ^B ątaszew a, 3I 
,,W  n o t y ”  scena w  i  akcie, tłom acz, E Maternaj 4) S o l o w e  w y s t ę p y  
sptew. Podczas antruktów kinematograf. Początek o godz. 7 ej wiecz. 
W  niedziele o gorb. 6 wiecz. W eclług seansów I o 7 ej, II o 8 ej 15 m.,
III o 9 et .0 m., IV o 10-ej 45 m W  niedzielę; I o 6 g., 11 7 ni. 15, III
8 ni 30, IV 9 m. 45. W ejście co pół godz. Następny X X V I ly Cykl od 
poniedziałku d. 9 kwietnia.

Kabaret
Braiiil-Hółel

Św iąteczny program 
trw a v/ dalszym cią­

gu, występują:

Dell Maseote.
Francuska śpiewacz, ger.re „De-Lili"

 S A RV A L . ------

Francuska
Diseuse

Rosyjska śpiew zćzka liryczna

Iw ancw s& sa.
Oryginalna tancerka murzynka m

TOFSf.
C e n a  k o la o y i I r b .  50 k . 84

Zasłużony nadw- rny &r,tyst.\ -,iativ

SŚSr G. Donskoj
wiucemi lalkami i foksteryerem  

Popularny ku p lecisia . i deklam alor

plbiicznolci itfarmeładow.
Oryginalny japoński żongler

T o k a s z im a
i itarzy znajomi publiczności ćonfe
rencier salono- A
w y humorysta *»• * I t W lY ls ę

komik:wirtuoz W. Stiepnoj
i naśladowca dźw ięków

W  tych dniach |R J %  ■ 
przyjedzie
W e wtorki i piątki M |slha k w i a ­
t o w a )  nowe ogólne pieśni chóralne 

S to ły  i g a b in e ty  b e z p ła tn ie

S p o r i i n g  SP a  I a  c  ^
R o lle r - S o a t in g - R in c . M ikołajowska Ms 4 —  6

1) od g. 12 w  polud, do 2 i pół pp. W ejście 30 k.
2) od g. 4 i pół do 7 w iecz. „ 30 k.
3) od e. 8 i pói wiecz. do 12 w  nocy. 5° k.

Stoliki m wszystkie seanse bezpłatnie.
Lekcye pod nadzorem najlepszego angielskiego profesora Johna Da- 
widsona Doświadczeni instruktorzy i instruktorki. Orkiestra w o j­
skowa pod batutą Br. R ogów ojów . Pierwszorzędna restauracya 84

Zarządzający J . IV. J a r o ło w . D yrekcya J . G . S z o s a n ik o w .

A n o n s : VJ sobotę 
dn. 7 kwietnia

Konkursy na cenne nagrody; K o n k u r s  d a m s k ic h  tu n le t . kctn- 
k u r s  e le g a n c k ie j ja z d y  p a r a m i,  E ro n kn rs  d a m s k ic h  k a p e -  
l i i itz y , k o n k u r s  T u s te p a ,  ja z d a  p a ń  trń jk a m i)  p o lo n e z  

k w ia to w y , ja z d a  W e n e ck a .
Na tvzdr wielkiego scatingu w  Paryżu.

Konkursy w edług orzeczenia publicrnośei.
Wćjócie 75 kop. Stoliki przy ba^yerzĘ 1 rb 10 k.

Bilety przy stolikach można nabyć zawczasu w  kasie.

W  piątek dn. 6 kwietnia zajm ujące cyrkow e przedstawię 
“ ■Łn nie. . Rrogram umzmo.icony godziny f  . pół m ecz

W A LK  l i  ił 'D ecy d u ją ca  w alka A d a l i  i M a k a im ie k ,  2) G o e r  i R a z u -
m o w , 3) Szw ajcarska na pasach (na w ezw anie Niew iadomego) N iewia­
domy i Stat oszw iili (nagroda 2g r b ), 4) Slucki i Biernacki, 5) Czarna
maska Nr 2 (znany w Kijowie Championi i M iedwiedicw. Początek o g. 
8 i pół wiecz. S zczegóły  w  afiszach. W  niedzielę d. 8 kwietnia o godz. 
r po południu „Ś w ię to  ritttficinne".

B ile ty lo tery jse  1
w s z y s t k ic h  t r z e c h  e m is y i na  

r a t y

Kantor binklerski

1  Alpsrisa
K ijó w , K r e i z c z r t y k  19, te le f .  
12-IS, z zaliczką na prem. I-ej em i­

syi 30 rb., II i III od 35 rb,

Z  c h w ilę  z ło ż e n ia  z a l ic z k i  w y ­
g ra n a  n a le ż y  d o  k u p u ją c e g o .
Prospekty i warunki w ysyłam y na 

żądanie bezpłatnie.

Wygrywa 900 bs?etów- 
1800,000 rb,

r.

w ygryw a
i  bilet

600,000

Codziennie od dnia 3-30 kwietnia
r. b. pom iędzy

Żytomierzem a Berdyczowem
funkeyonowzć będzie

Komunikacya Autobusowa.
Szczegóły na miejscu. 1^93

88
88
88
88
88
W

888888888883 '̂ 88 $  828888$38888888883388383383
35-29 k w ie tn ia  1912 r .  -js O tfesie , G r e c k a  46-

SALON SAMOCHODÓW ^
zorganizowany przez O le s k ie  T  - w o  A h to m o b ilis tó w

wielkiej ilości samocho­
dów  ostat. modeli, prąy- 
borów i karet automob.

' V. w V. x‘ , - V  U li. _”V D 1. —

Wystawa
Obsra Zarodowa 

Dóbr ChabiiG
poczta i lelegr. Chabno gub. kijów, 
st. dr. żel. P.-Z. Malin, posiada na 
sprzedaż s t a d n ic x k i r a s y S z w y c .
Wiadomość w AdminfSTracyi Dobr 
Chabno. ” 1,58

.Btars pracy '̂
^ytącueśsk* 8, łtjtefc r;M.Rskrm-nd. 
aauczycielki, bony, ołtćyał, rzemiesi. 
i wszelką służbę donrnwą. Y/apól- 
naieszkanie dla szukających pracy 
aiłodych katojjCzek p. n. „Schront 
sto sw. Jadwigi*. Troicki zaułek 
6 m. 9. 584

S C Ó  > V f  i ;  chorób gardła, ucha 
L C u & t b u u  no?a i chirurgiczne

0 fJ. SznarbachswskiBOG
K;jriw, "W -Podwalna 2, tel. 16-0 329

Dr O z e rn ia k ff8r  “oh6' VI
Syf., wen., asćzopić.(spec. kur stric- 
m ea p ić) Wszyst spec tpos.
kuT. Hydr elek. zak. lecz. 582

Dla udostępnienia p enuaer. „Dzień’ 
nika Kijowskiego* nabycia na w t 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu pola 
kim, porozumieliśmy Się z wydawca­

mi i odstępujemy

po sonie zniżonej
wyłącznie tylko natzym prenumera

Meje Polski
0-ra Feliksa Koneezaag&
a tomy, lo iluStracyi Ilinitoa, duża 
mapa Polaki z podziałem na woje­
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

^Dziennika Kijowskiefo*:

i t f e . 1  I  k c i p .  6 0
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Ryś hlfctoryCzay de połowy XVII w

Rb, 3
aotta k a lę g s p s k c  r k .  3}»

(W ozdobnej oprawiej 
Na prowineyę wysyłumy za zalicza 
niem s dołączeniem koiztiw  pwe- 

•yłjji

lampo! Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

Dzinn. Kijowskie^i *
przyjm uje 539

h  W lodziniorz ito s lo k io rsk i.

H

Lwów, d. 14 kwietnia.,
Ledwcś.ny zaspokoili jako tako potrzeby 

śląskiej Macierzy szkolnej i zebrali składek ty­
le, że Macierz znalazła się w jakich takich wa­
runkach ii tansowych,—  gdy wtem nowa troska 
zaprzątnęła uwagę ogółu: ot.o najsilniejsza, naj 
większa i najzaslużrtisza nasza instytucya oświa­
towa Towarzystwo Szkoły Ludowej boryka się 
w ciężkich kłopotach finansowych.

Tow. Szkoły Ludowej, w skrócie po­
wszechnie uznanym T S L ., rozrasta się ogrom­
nie i coraz to nowe obejmuje w swej dzialal- 
n< ś;i zadania. Oprócz szkól, których ma oko­
ło 200, prowadzi bursy i ochronki, uzupełniają­
ce szkoty przemysłowe i zawodowe, kursy anal­
fabetów, czytelnie, wypożyczalnie, muzea i t. d. 
1’ockłania to coraz większe kwoty tak, że słu­
sznie obawiać się można, że instytucja nie spro 
sta finansewo podjętym przez się pracom. Stan 
ten przykry najlepiej uwydatnia enuncyacya 
zarządu głównego T S L . Oto, co w niej mię­
dzy innemi czytamy

„Najważniejsze wydatki szkolne samego 
tylko zarządu głównego T S L . na r. 1912 przed­
stawiają się w następującej formie:

„Gimnazjum i semiDaryum w Białej i gi­
mnazjum w U rłow ej— 177,877 koron; szkoty 
ludowe i wydziałowe w Białe'j, w Morawskiej 
Ostrawie, Leszczynach, P o w o z ie , Hiłcnowie i 
Ilermasicach— 133,620 koroD; szkoły uzupełnia­
jące przemysłowe, kursy zawodowe, ogniska 
terminatorów, ochronki i kursy dU analfabetów 
— 23,074 koron i organizacja szkół w Galicyi 
wschcdnej —  .(.0,000'koron. Gdyby ta ogólna 
kwota 441,368 korba wskutik naturalnego przy­
bywania nowych klas powiększała się co roku 
o minimalna tylko kwotę 50.000 koron, to w 
ciągu następnych czterech lat, aż do pierwszej 
matury w g muazyura bialskiem wynosiłyby wy 
datki 2,680,000 koron. Do rachunku tego nie 
wliczono kosztów budowy szkół zachodnich, któ­
re przedstawiają pokaźną pozycyę. Biorąc tyl­
ko największt szkoły, otrzymamy: gimnazyum i 
seminaryuin w Białej 250,000 koron, gimna­
zyum w Oilowej 140,000 koron, szkoła w Przy­
wozie 60,000 koron i częściowa budowa szkoły 
w Morawskiej Ostrawie— razem 580,000 koron.

„Z powyższych zestawień jasno wynika, 
że gdyby T S L . w najbliższych 4 latach nie za­
łożyło ani jednej szkoły, lecz ograniczyło się do 
utrzymania dotychczasowych, musiałoby wydać 
3,oo.?,ooo koron.

„W obec tego z wielkim smutkiem stwier­
dzić należy, że ofiarność naszego społeczeństwa 
nie pozostaje w należytym stosunku do wzra­
stających wydatków naszej największej organi­
zacji oświatowej. Dar Grunwaldzki—-przyznaj 
my otwarcie —  zawiódł nadzieje. Niemcy na 
t. zw. fundus; Rosęggera zebrali już gotówką 
3ooo,oco koron, czesi prawie tę samą kwotę—  
społecżeristwo polskie zdobyło się zaledwie na

w deklarncyach. Kwoty tej użyto na budowę 
szkół w Białej i Orłowej i na organizację szkol­
nictwa polskiego w Galicyi wschodniej. Przy 
tej sposobności wyszedł n& jaw  charakterystycz­
ny fakt, że społeczeństwo, zasuggerowane rze­
komą obfitością składek na Dar Grunwaldzki, 
wstrzymało się po części ze składkami na T S L . 
Gdyby zatem zakładów bialskich nie upaństwo­
wiono w roku bieżącym, to kto wie, czy główny 
zarząd T S L . nie musiałby stanąć wobec przy 
krej k o n i e c z n o ś c i  z a m k n i ę c i a  c a ł e g o  
s z e r e g u  s z k ó ł  n a  k r e s a c h * .

Położenie groźne nad wyraz. Zaradzić 
temu mogą; 1) zwiększona ofiarność publiczna,
2) przejęcie przez państwo tyca zakładów, w 
których utrzymaniu T S L  zastępuje państwo. 
Utrzymanie średnich zakładów naukowych: gi-
mnazyów, szkól realnych i seminaryów nauczy­
cielskich należy do państwa T S L . utrzymuje 
gimnazjum i semineryum w Białej, na pogra­
niczu S.ąska i Galicyi, miejscowości galicyjskiej 
wysuniętej najdalej na zachód, i gimnazyum 
realne w Orłowej na Śląsku, spełnia funkeye 
państwowe. Obecnie chodzi o zmuszenie władz 
centralnych, aby przypomniały sobie swój obo­
wiązek i przyjęły na etat państwowy te szkoły, 
których utrzymanie do nicn należy

Istnieją po ternu niektóre momenty sprzy­
jające. Przedewszystkiem między Kołem Pol- 
skiem a rządem istnieje porozumienie, wedle 
którego rząd obowiązany jest corocznie tworzyć 
4 lub 5 szkół średnich w Galicyi. Dopóki 
ci-r Stanisław Głąbiński był prezesem Koła, t. j. 
w latach 1908 — 1910, rząd przestrzegał umowy 
i w tem trzyleciu powstało nowych 13 zakła­
dów średnich. Od tego zaś czasu rząd żadnej 
nowej szkoły średniej w Galicyi nie otworzył.

Winy nie chcemy tutaj dochodzie, zazna­
czamy, że na tem upośledzeniu T S L . oparło się 
w swoich memoryeUch do władz i coś niecoś 
wykolatało. Żądanie T S L . poparło całe społe­
czeństwo na rozlicznych wiecach, jakie odbyły 
się niemal w kiżdein mieście w piągu ostatnich 
dwu tygedni. Dziś właśnie ji den z ostatnich 
odbył się wiec taki we Lwowie przy udziale 
400 osób, i po referacie a-nt Romera postano­
wiono żądać upaństwowienia kresowych szkół 
T SL .

Przed zebraniem rozeszła się pomyślna 
wiadomość. Oto właśnie wczoraj, w sobotę, 
rada szkolna postanowiła przedstawić w mini­
sterstwie oświaty wniosek na upaństwowienie 
gimnazyum w Bułej już od września 191 2 r.—  
poczyniła też kroki, any upaństwowić semina- 
ryum bielskie od września 1913 r. Gdyby te 
wydatki odpadły. T S L . natenczas, poprawiwszy 
swe finanse, mogłoby tem energiczniejszą przed­
sięwziąć akcyę kulturalną na chwałę i pożytek 
narodu.

J Raniwa.

7-1

Brisson.
Rozstał się ze światem jeden z nnjzna-

0,812 koron w gotowce, a mniej więcej łyle Juimils-.ych jolitykćw  francuskich, piezydent

izby deputowanych, i Itnri Brisson. Należał on 
do ludzi silnej woli i niezmiennych przekonań, 
w których nigdy się nie zachwiał. Zmienne 
IIukty polityki nieraz wypierały go z widowni 
w zacisze, nigdy jednak nie widziano, by choć­
by najdrobniejszem ustępstwem od swych za­
sad próbował ratować swe stanowisko. Wolał 
w takim razie usuwać się w zacisze i czekać 
chw li, gdy jego program byl znowu górą, a 
on sam mógł wrócić do kierującej roli.

Brisson należał do zagorzałych republika­
nów. Nazywano go tarczą republiki. Mimo te 
go, jako prezydent izby, sprawował urząd swój 
z nieposzlakowaną bezstronnością i w sposób 
jak najbardziej uprzejmy— właśnie dla swycb 
przeciwników; jeśli sdo o dopomożenie komuś 
t o uzyskania słusznego prawa, nie pytał, czy
to przyjaciel, czy wróg, lecz spełniał swą po­
winność, nie żałując energii tain, gdzie łagodne 
uwagi nie odnosiły skutku. To też nie szczę­
dzono powszechnego uznania jego sposobowi 
kierowania obradami, jego sprężystości i su 
mienności, jego przedmiotowej ściśle decyzyi, 
a niemniej też zręczności, którą okazywał tylo­
krotnie w najcięższem położeniu.

Popularność Brissona zyskiwała tylko 
dzięki jego prawdziwie republikańskiej skromno­
ści i prostocie. Wysoko też ceniono jego ideał 
nie prawy charakter. Jako ministes oddawał 
się z wzorową gorliwością swym obowiązkom, 
dawał się im niemal pochłaniać— unikając efe­
któw reprezentacyjnych i chyba w nadzwyczaj­
nych wypadkach, kiedy już nie było rady, d e­
cydował się na uczestniczenie w świetnych przy­
jęciach lub urządzanie przyjęć u siebie.

Eugeniusz llenri Brisson urodził się dnia 
31 lipca 1835 r- w Bourgcs i po ukończeniu 
studyów osiadł w r. 1859 jako adwokat w Pa 
ryżu, gdzie upraw iać też począł zawód dzietini 
karski, zasilając „Tem ps6 i „A.venir nat.ioial* 
swymi artykułami. Nawiązawszy stosunki z po 
litycznymi menerami, założył własny organ, 
„Kevue pohtiąue*, zawieszony w r. 1868 przez 
wiadze.

Początek politycznej karyery Brissona 
przypada na r. 1 8 7 1 . W ówczas to departament 
Sekwany wybrał go członkiem zgromadzenia 
narodowego, w którem jako rzecznik radykal­
nej lewicy domagał się ogólnej amnestyi dla 
skazańców politycznych. W  izbie deputowanych 
zasiadł Brisson po raz pierwszy w r. 1876, ja 
ko członek unii republikańskiej. W  r 1879 
wybrała go izba wiceprezydentem, a w r. 1881 
prezydentem. W r. 1885, ulegając namowom 
przyjaciół, objął pręży,dyum gabinetu a zarazem 
tekę sprawiedliwości, podał się jednakowoż w 
r. 1886 do dyuiisyi z calj ar gabinetem, ponie­
waż izba zawotowala mu tylko 4 glosami wię­
kszości zaufanie.

W  r. 1894 został Brisson ponownie pre­
zydentem izby deputowanych, a w roku 1898 
objął ponownie stanowisko prezydenta mini­
strów, przeznaczając dla siebie tekę spraw we 
wnętrzoycb. Z całą energią parł ku rewizyt 
procesu Dreyfusa i przeparł ją ostatecznie, mu 
siał jednakowoż podać się do dymisyi.

W  latach 1906 i 1911 obierała go izba 
znowu prezydentem.

Nazwisko Brissona pomieszczano też trzy 
krotnie na liście kandydatów na godność pre­
zydenta rzeczypospolitej, tej jednakowoż god­
ności Brisson nie posiadł.

Brisson trzymał się do ostatnich dni krzep 
ko i czuł się zupełnie zdrowym. Zachorował 
nagle w czwartek i w bardzo groźnym Gdrazu 
stanie przeu ieziu iy został z posiadłości swej 
wiejskiej w Mjuunorency do Pałais Bourbon 
w Płryżu. Nękały go silne bóle żołądka i na­
stąpił krwot .k wewnętrzny. Przywołani lekarze 
Landowski, D jj - vięr i Faisans stwierdzili prze- 
kluczenie jU.t możliwe do usunięcia jedynie 
zapomocą operacyi, której jednak ze względu 
na podeszły wiek pacyetita nie można było 
przedsęwziąć. W  piątek nastąpiło lekkie po­
lepszenie. W  sobotę jednak stan pogorszył się 
znowu. Dnia tego o godzinie 10 wieczorem 
rozpoczęła się agonia nieprzytomnego już cho 
rego, zakończona w niedzielę o godzinie .10 
przed południem śmiercią.

Skład Dumy Państwowej 
w cfyfrach.

W  pierw szym  roku swojego istnienia trzecia 
Duma liczyła  442 posłów

P raw o finlandzkie zw iększyło liczbę posłów 
do 446.

W  chw ili obecnej Duma liczy tylko 437 po­
słów, gdyż pięć mandatów nie je s t ' obsadzonych. 
(G ubernie--w łodzim ierska, tambowska, -J^ijowska, 
liflandzka i kostromska straciły swoich przedstaw i­
cieli, z powodu śmierci albo zrzeczenia się man­
datu).

Posłow ie finlandzcy nie w eszli do Dumy. W  
ciągu 5 iu lat zmarło 28 posłów. Zw iązek 17-go pa­
ździernika st acił Petrowo —Solow ow a i Plew akę, 
kadeci -Karaułowa i Pergamenta, prawica —  hr. 
D irrera, postępowcy — Sokołow a i t. d.

Zrzekło się swoich mandatów 18 posłów. 
Z tyclf największe wrażenie w yw arło ustąpienie 
posła Dmowskiego, byłego prezydenta drugiej Du­
my Państwowej Cołowina i hr. A. Bobryńskiego. 
Z w yborów  tylko jedne zostały przez Dumę uzna­
ne za nieprawidłowe, mianowicie w ybory osław io­
nego mińskiego posła Szmidta.

Sama Duma usunęła zft sw ego składu skaza­
nych sądownie kadeta Kolubakina t s. d. Kosoroto 
wa. Ogółem  tylko i t  posłów należało do każdej z 
trzech Dum W arto zaznaczyć, iż w szyscy oni— Ha 
rusewicz, Grabowski, Demianowicz, Parczewski, 
Jaroński, Rodiczew, S iw elje w , PewkeJcw, Cńarła- 
mow, Czernoswitow i Bardiż -będą kandydatami do 
4 ej Dumy Państwowej, chociaż Śaw eljew a stara 
się zw a lczyć  gLbernator niżegorodzki Chwostow. 
Posłów, którzy należeli tylko do pierwszej i trze­
ciej Dumy, było 9, do drugiej i trzeciej — 45.

NatychmiaM po zwołaniu trzecia Duma liczy 
ta 8 stałych isomisyi i 21 czasowych. Obecnie po 
siada ona 8 siałych i 2 a czasowych,

Nad projektem o nietykalności osobistej pra 
cują aż dwie komisyc, co jednak nie pjsunęło ani 
na krok tej sprawy.

Nowa komisya dla rozważenia ustaw y o mi 
nisterstwach nip nie zdziałała.

Zalo zostały utworzone kom isye' ochtony 
inyśliwstwa, starożytności i  komisya upraw y ba 
wełny.

W  ąierw szym  roku Duma liciy ła  ir  frakcyi 
oraz jedną grupę bezpartyjną. Frakeya praw icy li 
czyła 51 posłów; frakeya powyższa stopniowo to­
pniała 1 obecnie liczy 46 postów.

Frakeya narodowa, która się utworzyła z u

miarkowanych praw icow ców  i nacyonalistów, roz­
porządzała 89 głosami. Obecnie liczy ona tylko 79 
posłów, (f

Grupa niezależnych nacyanali.tów , poraź 
pierwszy podająca do ogólnej Wjadotm.ści swoją li­
stę, liczy 17 członków b o  grupy tej w clodza: Sa*
zonowicz, Krupienski, W . L w ów  i inni.

Grupa praw ych p? idziernikowców, tak zw a­
na gołołobew ska, bezy 11 członków.

Frakeya związku 17 go października posiada­
ła w  swoim składzie 124 postów; obecnie bezy 
ona 120.

Nie uległo zmianie w swoim składzie Lcze 
bnym koło pjlsko-lttewskie, koto polskie, grupa 
muzułmańska, trudowików i frakcyi s,-d ; jeżeli nie 
liczyć Biełousowa, który opuścił tę ostatnią

Frakeya wolności ludu, chociaż w  składzir 
swoim uległa zmianie, liczy jak i przedtem 5 ! p >- 
słów.

Bezpartyjnych było 18 O b ecn e  26 
S .arszy wiceprezydent Dumy Bańsńwow j 

ks, W ołkonskijj który przedtem należał do Irakcyi 
nacyonalistów, obecnie nie zapisał się do żadnej z 
frakcyi.

jCafastrofa.
rjT itan ic*

„ litanie* byl jedaym z dwóch olbrzymów 
morskich, należących do angielskiego T  wa 
„White Star Linę*. Drugi „Olympic* istnieje 
dotychczas. Stanowiły pne epokę w zdobywa­
niu świata morskiego. „Titanic* mlal 270 m e­
trów długości i 28,25 metrów szerokości. P o ­
jemność wynosiła 60 tys. tonn, maszyny paro­
we posiadały siłę 3otys. koni i turbiny— 16 tys. 
koni, a szybkość 21 węzłów. on dzies ęć
pokładów, jeden ponad drugim. „Titanic* był 
obliczony na 750 pasażerów pierwszej klasy, 
550 pasażerów drugiej i 1,100 pasażerów trze­
ciej klasy, czyli ogółem 2,400 pasażerów. Po­
jedyncze pokłady jego były połączone windami 
i schodami. Na najwyższym pokładzie mieściły 
się kajuty kapitana i oficerów, palarnia i kasy­
no d'a oficerów. Mieściła się tam również 
budka sternika i stacya telegraficzna. Ng statku 
był teatr, plac gimnastyczny i tenisowy. Statek 
miał dwa ma?2ty telegrafu bez drutu. Spód 
statku podzielony na kilkanaście części, które 
jednem poruszeniem korby w kajucie kapitana 
można było zamienić w pudla hermetycznie 
zamknięte.

Jeżeli pomimo to statek tak potężny i tak 
pomysłowo urządzony mógł zatonąć, znaczy to, 
że zderzenia z górą lodową poczyniły zniszcze­
nia straszliwe, którym ani stalowy jego szkie­
let, ani też mechanizm poszczególnych części 
oprzeć się nie był w stanie. S:atek został po­
pi ostu zmiażdżony 1 pomysłowe jego urządze­
nie sprawiło tylko to, że nie zatonął on nie­
zwłocznie, lecz przez iakiś czas utrzymywał się 
na powierzchni.

Góry lodow e
Niebezpieczeństwo, jakie przedstawiają dla 

siatko w na inoizu pływające góry lodowe jest 
złagodzone przez to, że większość dróg wod­
nych przechodzi przez takie części oceanu, n i
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których góry lodowe są doić rzadkimi gośćmi. 
Tylko w pobliżu północno-amerykańskich brze­
gów, na południKS i na wscbćd cd Newfund- 
landu jest przestrzeń obfitująca w góry lodo­
we, na której się krzyżują najważniejsze drogi 
światowe, prowadzące z Europy do północnych 
Stanów Zjednoczonych. Góry lodowe powstają 
w  środkowych okolicach Grenlandyi, gdzie 
śnieg nie topnieje i wskutek ciśnienia spadają­
cych później mas śniegowych tworzą się lo- 
dowce, która zbliżają się zwolna ku wybrzeżom 
i tworzą mury lodowe, wysoKośc których do­
chodzi do i o o  metrów.

T e  mury lodowe, składające się jakby z 
pojedyńcnych lodowców, których powierzchnia 
równa się powierzchni Niemiec, Austro W ęgier, 
Francyi i Wioch razem wziętych, są gniazdem 
gór lodowych, które cdkywają się z  piekielnym 
hukiem od twardych mas lodowych, a wiittr i 
prąd morza niesie je w dalekie sfrony. R "z 
miary takiej góry lodowej są niekiedy ol­
brzymie

Jeclen z takich kolosów, który udało się 
wymierzyć, gdyby go ulokowano na morzu 
Północnem, zająłby przestrzel cd Helgolanuu 
do wyspy Sylt. Góry lodowe, które czynią tak 
niebezpieczną zatokę Nawfundlandzką, stopniały 
już znacznie w  swej dWfgomiasięczaej i wiele- 
tysięcy kilometrów wynoszącej podróży, prze­
wyższają jednakże niekiedy wielokrotnie ka­
dłub statku swą Wielkością Ponieważ lód jest 
nie owiele lżejszy cd wody morskiej, wyłania się 
więc na powierzchnię morza stosunkowo nie­
wielka część lodowca. c!r znajduje się pod 
powierzchnią morza i dosięga dna dość płyt­
kiego morza, tak więc góra lodowa opiera się 
na dnie i stoi dopóty mocno, dopóki n'e zacz­
nie topnieć w dalszym ciągu.

Najniebezpieczniejsze dla żeglug1 są takie 
góry lodowe, których ściany nie są pionowe 
pod powierzchnią wedy, gdyż statek może 
wpaść na nie jak na rafę podwodną.

Góry lodowe są tak duże, że utrzymują 
się jak skały bez ruchu, i jest to jeden z naj­
wspanialszych widoków świata polarnego, gdy 
podczas szalejącej burzy napotka się górę lo­
dową, która w majestatycznym spokoju spo* 
czywa wśród szalejących bałwanów, podczas 
gdy fale, miotające statkiem, jak piłką; burzą 
się nad jej śnieżno-białymi stokami, zalewając 
je niekiedy całkowicie.

Na jedną z takich gór lodowych, może 
właśnie w części ukrytej pod wodą, wpadł pod­
czas mgły najpotężniejszy siatek całego 
§ wiata.

P rzałriag  k atastrr% .
Telegrafista stacyi telegrafu iskrowego na 

przylądku Race, dokąd najpierw zaczęły napły 
wać sygnały z parowca „Titanic", wzywające 
pomocy, ą które następnie dotaily do 50 pa­
rowców, zaopatrzonych w przyrządy telegrafu 
iskrowego i znajdujących się w różnych stro 
nach oceanu Atlantyckiego, nadsyła do pism 
nowojorskich wykaz chronologiczny tych sy 
gnalów, oraz przebieg usiłowań w kierunku 
uratowania tonącego olbrzyma:

Godz. 10 m. 15 w nocy. Słyszę sygnały 
alarmowe z „Titanica" Sygnały te otrzymują

.Carpathian", „Babic0, „Chroma 

-Titanic" donosi: Przód

też parowce: 
i „Olympic".

Godz 10 m 25 
parowca zaczyna tonąć-

Gcdź. io  m 30. Łączę się z parowcem 
„Virginian", donoszę mu szczegółowo o w y­
padku „Titanica" i zawiadamiam, że potrzebu­
je gwałtownie pomocy. „Yirgim an" odpowiada, 
że śpieszy natychmiast na miejsce katastrofy.

Godz. 10 ra. 36. "Titanic" zawiadamia 
„Olympica1, że wszystKie kobiety umieścił w 
łodziach ratunkowych 1 wzywa „Olympica", 
aby przygotował swoje łodzie na przyjęcie roz­
bitków.

Bez przerwy nadchodzą z „Titanica" we­
zwania o pomoc Parowiec opisuje szczegółowo 
położenie swoje. Telegrafista „Titanica" składa 
dowody nadzwyczajnej krwi zimnej i telegra­
fuje z zupełną pewnością siebie. Depesze jego 
sa wyraźne. Jakkolwiek wie o rozpaczliwem 
położenia okrętu, nie opuszcza stanowiska sw e­
go do ostatniej chwili.

Godz. 12 m. 35. Nadchodzi z „Titanica" 
osćatma, nader niewyraźna depesza, przerwana 
nagle. Przyrząd telegraficzny „Titanica" milknie 
ostatecznie.

Jeżeli weźmie się pod uwagę wszystkie 
skąpe sprawozdania telegraficzne, otrzymane 
przez parowce: „Olympic," „V iF g in ia n ,“ „Car- 
pathian," i „Paiisiaff*-, to trzeba dejść do wti.o- 
sku, że żaden inny okręf nie zdążył na miejsce 
katastrofy przed zatonięciem ostateczuem „T i­

tanica," co nastąpiło o godzinie a-ej m. 20' 
nad ranem.

O ile ze sprawozdań powyższych wnio­
skować można, nśwet parowiec „ Y.rginian" 
przybył jut za późno na miejsce katastrof/ i 
dowiedział się o zatonięciu „Titanica" dopiero 
z ust podróżnych, umieszczonych w łodziach 
ratunkowych. Zabrawszy tych rozbitków na 
swój pokład, „Virgi-nian“ przesadził ich nastę­
pnie na pokład parowca „Carpathian", który 
dążył do Nowego Yorku. Stąd powstało mnie­
manie, że zdołano uratować wszystkich podró­
żnych, każdy bowiem z parowców powyższych 
telegrafował oddzielnie o rozbitkach, znajdują­
cych się na jego pokładzie.

Szczegółów o chwili starcia się „Titani­
ca" z górą lodową brak jeszcze. Tow. „White 

;Star Ltne," które otrzymało o tem sprawozda­
nie telegraficzne z pokładu „Titanica," zacho­
wuje ó niem milczenie głębokie.

W edług bardzo jeszcze skąpych depesz, 
ogłaszanych przez dzienniki nowojorskie, na 
pokładzie tonącego parowca wybuch! popłoch 
okrópny.

Olbrzymi parowiec płynął z całą szybko­
ścią, pomimo nocy, jakkolwiek kapitan Smith 
był uprzedzony, że może spotkać się z polem 
lodowem długości około 75 mil. ang. i takiej 
samej niemal szerokości. Przepływające już po 
przednio śród tego poła inne okręty doznały 
uszkodzeń pow ażnych.,

W ra żen ia  kń'tasti<ófy
Wiadomość o katastrofie wywarła w N o­

wym-Yorku wrażenie wstrząsające. Tłumy pu­
bliczności otaczają redakcyę dzienników, czeka­
jąc na świeże w.adomości Ze wszystkich nie­
mal okolic kraju zgłaszają s ię krewni osób, któ­
re miały przybyć na „Titanicu11 do Ameryki, 
zapytując o ich los, nie można jednak zaddsyć 
uczynić tym żądaniom, gdyż niewiadomo jeszcze 
kto właściwie utonął, a kogo matowano.

Już w poniedziałek po południu rozeszła 
się po Nowym-Yorku pogłoska, le  „Titanic" 
zatonął, ale zarząd Tow. „W hite Star L ine“ 
zaprzeczał jej stanowczo, z. >ewnyjąę, że „T i­
tanic" płynie o własnych s- fen do Halifazu. 
Dopiero o godz. 6-ej wiec: Towarzystwo zde­
cydowało się nie zaprzeczać więcej pogłoskom 
alarmującym

Z  trudem wielkim liczne zastępy policyan- 
tów utrzymywały porządek przed oblężonym 
gmachem Towarzystwa. Kto tylko gmach opu­
szczał, tego zasypywano tysiącami pytań, z g o ­
dziny wszakże na godzinę odpowiedz* stawały 
się coraz smutniejsze. Zarząd Towarzystwa mu­
siał W yrzec się nadziei, że i parowce „Pari- 
sian", „Baitic" i „Priaz Friedrich Wilhelm", 
które znajdowały się w pobliżu miejsca kata­
strofy, zdołały uratować część podróżnych „T i­
tanica".

Z prasy rosyjskiej.
W  ostatnim numerze „Grażdanina" znaj­

dujemy następujący fakt 1 anegdotyczny do nie­
go komentarz:

„Ministerstwo komunikacyi przesłało z c&łem 
uszsnowaniem klubowi nacyonalistów do znaprobo 
w ania spis w szystkich osób, m ających być rniano- 
wancm i na różne urzędy na kolei W arszaw sko 
W iedeńskiej, zamiast w szystkich w ydalonych po­
laków.

Klub nacyonalistów po rozpatrzeniu dostar­
czonej mu uprzejm ie listy, zwrócił ją ministerstwu 
koainnikacyi z adnotaćyą: spis tea zaaprobow any 
jest przez zw iązek nacyonałistó w

** *
Po tym fakcie m ądry prezes związku naeyc 

nalistów i p o k o r n y  Krupienskij poddali pod 
obrady klubu nacyonalistó w kwestyę:

C zy nie n-ileży zw iązkow i nacjonalistów  
zw rócić się z okólnikiem  do w szystkich ministerstw 
i głów nych zarządów  oraz do wszystkich guberna­
torów, proponując w  interesach państwowych oraz 
w  celu zjednoczenia działalności rządowej, aby na­
śladując ministerstwo kom nnikacyi przed zatw ier­
dzeniem kandydatów na urzędy, przedstawiali tako- 
w ycn  do aprobaty związku nacyonalistów?

P rzy omawianiu tego wniosku m ądry Bała- 
&zow powiedział:

—  A  jak, panowie, będzie z ministrami?
Na to pokorny Krupienskij odpowiedział:
—  T c  mi w ielka rzecz—ministrowie! Możemy 

przecież posłać osobną propozycyę prezesow i rady 
ministrów vż tej sprawie, by nie przedstawiał mini­
stra do N ajwyższego zatwierdzenia, zanim nie uzy­
ska aprobaty od klubu nacyonalistów.

R ozległ się głos:
—  Pozw ólcie sobie zrobić uwagę, że  rada 

ministrów nie w ybiera  kandydatów na urząd mini­
stra, a w ybiera  ich i mianuje w ładza Najwyższa,

M ą d r y  B a ł a s z o w .  Ach, a ja  o tem za­
pomniałem. W  takim razie można dopisać -v tek­
ście wniosku słowa: „z wyjątkiem  kandydatów na 
urząd ministra".

IKAR.

Szary, cięłki, zimowy świt...
W cieśnie jeszcze, wieś jakby wymarła, 

w sfystlie  drzwi i wrota szczelnie zawarte, 
a w powietrzu zadymka.

Drobne, źimne. ostre, jak szkło, kryształy 
śniegu suną w pędzie ogromnym tuż ponr<d 
ziemią, to zbijając się w tuin&n biały, to w y­
przedzając się nawzajem w gonitwie szalonej.

Od czasu do czasu wiatr, jakgdyby pro­
stopadle uderza z góry z taką furyą, że zda się 
ma zamiar jedr.em uderzeniem wieś całą wgnieść 
w biały chłodny puch, który zwałami otacza 
chałupy, pnie się na dachy, zasypuje ulice 
A  wówczas miliony śnieżynek zatrzymują się 
w biegu, zbijają w kupy, wirują na miejscu, to 
wznosząc się, to opadając, by za chwilę popę­
dzić w dilszą drogą.

Przeciągły świst w chru prze3ćrzeń wypeł­
nia. Od czasu do czasu słychać poskrzypywa- 
nie skręcanej wichurą gruszy, lub trzask łamią­
cych s;ę gałęzi.

Ludzie, jak gdyby wymarli. Huragan 
śnieżny tańczy nad światem...

Nagle drzwi jednej z chat zaśnieżonej 
wicsczyny cicho skrzypnęły i na progu stanął 
chłop młody jeszcze, choć z twarzą przedwcze­
śnie postarzałą od choroby, czy troski... kto 
odgadnie...

Hryć DziuLak...
Ma na sobie ciemną nową świtę, na gło­

wie czapę barankową wcale pokaźną i tylko 
dolna część ubrania, jak na taki mróz iiarczy- 
biy, nieco za lekka . Nogi wprawdzie w posto- 
■acb grubo om otanyci szmatą, ale por cięta?...

G ł o s :  To jeszcze głupiej i n iep rzyzw o itej. 
M ą d r y  B a ł a s z o w :  Ach tak! W ów czas 

nie trzeba nic dopisywać.
W iększością głosów  wniosek ten został przy­

jęty".

Pom im o ty  ca  an egd o tyczn ych  pom ysłów’ , 
robią jedn&k n a c jo n a liśc i sw o je . L u d zi n ie d o ­
go d n ych  u su w ają, w łasn ych  kan d yd a tó w  fory- 
tują, a ten m inister jest d la  nich  n ajsym p a tycz­
n iejszy, k tó ry  n ajw iększą  zd rad za  pow oln ość 
w o b ec  w szystk ich  p re te n s ji n acyo n a listyczn ycb .

N a c jo n a liśc i w  obecnych czasach  są w szę­
dzie ja k  w  dom u. I kam p an ia  w yb o rcza  c ie- 
br.rdzo ich  den erw uje.

„Jak na uroczystem  św ięcie— piszą „B .p ew y - 
ja  Wiedonsosti"— czuli się nacyonaliści na zjeździć 
wołyńskim. B yli tutaj i obszarnicy, i duchowni, w y 
znaczeni przez episkopa, i włościanie, zaleceni 
przez przeora ław ry Poczajowskiej I duchowień­
stwo, t włościanie są — „wyznaczeni", nie trzeba 
w ięc  kom entarzy do przyszłej wolności w f  borów 
na W ołyniu. Natchniony w iarą w  sw oje siły zjazd 
przeszedł bardzo harmonijnie pod tym względem , 
że nacyonaliści, jako dumni zw ycięzcy, odrzucili 
w szelkie bloki i z październikowcam i, i z um iarko­
w an ą orawicą...

W b re w  wszystkim  postanowieniom i umowom 
naCyonaliśCi w ołyńscy w olą  działać w łasntm i s iła ­
mi. I zrozum iałe jest dlaczego. Mają oni tutaj po­
tężne poparcie ze strony adm inistracji, duchowień­
stwa i klasztorów. T e  ostatnie są poważną silą eko­
nomiczną, i zrozumiała jest zależność, w  jakiej się 
od niej znajdują włościanie z najbliższych okręgów. 
Poziom kulturalny ludności jest tutaj nadzwyczaj 
nizki i dlatego duchowieństwo może z łatwością 
w yw ierać w p ływ  na całą masę włościańską, którą 
literatura czarnosecinna drażni zarazem  reform ą 
agrarną, obiecując .włościanom ziemię obywateli 
polskich.

N ietokrancya nacyonalistów wołyńskich i nie 
chęć ich do zawierania układów  nawet z um iarko­
waną prawicą, wykazują jasno, że w szelkie poro­
zumienia petersburskie nie doprow adziły do ża­
dnych rezultatów. Jednakże te układy zyskały moc 
obowiązującą w  gubernii mińskiej, gdzie na zebra­
niu nacyonalistów uznano za konieczne wspólne 
działanie z październikowcam i Nacyonaliści w o j a ­
scy  odrzucili nawet m ożliwość jakiegokolw iek po­
rozumienia z polakami. Mińscy nacyonaliści uznają 
m ożliwość podobnych układów.

Różnorodna taktyka nacyonal stów, zależnie 
od gubernii, przyniesie im oczyw iście mało pożytku. 
Dla opozycyi dogodniej, jeśli partye praw icow e bę­
dą działały w  rozsypce. O pozycyi pozostaje tylko 
skonsolidować się jeszcze bardziej.

Dla charakterystyki zjazdów nacyonaiistycz- 
nyeh należy dodać, że w  nich biorą udział nieod­
zownie „archireje" i gubernatorzy, za którymi cią 
gnie oczyw iście cala biurokracya miejscowa. W  ten 
sposób w szystkie czyny nacyonalistów uzyskują u- 
rzędow ą ap.obatę, w  ten sposób tw orzy s.ę poglą­
dowa instrukeya dla wszystkich w ładz w  gubernii, 
by działały solidarnie z riaeyoualistamlj!,^,

©■

—  Co to jest niedobrze?! DU takiego 
człowieka, jak pan asesor, zawsze powinno być 
najlepiej...

Gość milczał...
—  Albo to pan asesor „nas" ńie ma?! 

W  każdem zmartwieniu potrzeba jest poszukać 
przyjaciół, a my za pana asesora —  wszyscy!..

—  Ja już n>e asesor... Dostałem dymisyę... 
powiada Gozdawski...

A  słowa jego są, jako podmuch brzydkie­
go wichru, który zmiata z oblicza gospodarskie­
go i uprzejmość i rozradowanie.

—- To —  pan dobrodziej —  już —  nie 
asesor?!.. —  cedzi zwolna sędziwy Atter, które­
go twarz stała S’ę, jak lód martwa i chłodna

I w tej że chwili usta jego gaszą trzy 
świece, a ręka wlewa z powrotem cenną za­
wartość kielicha do flaszy,..

W ięc poco się gniewać?...
„Punowie dobrodzieje", wysadzeni z urzę­

dowej mocy, powinni o tem pamiętać, że kasę 
żydowskiej przyjaźni i nawet sprawiedliwości 
otwiera wyłącznie tylko, albo „interes", albo ..—  
klucz asesorski.

Czarny Jegomośf.

w yższy, p. Szeftel wskazał na to, iż d d s ia  wędrów­
ka sprawozdania po rozmaitych w ydziałach za rzą ­
du mb jakiego pociągnie za sobą znaczne opóźnię” 
n;e w  ich. rozstrzegnięciu, a w  r. 1912 nie czas już 
żądić wyjaśnień, dotyczących działalności z r. 19^7. 
P. Slusarewskij stawia wrr.iosek, aby zarząd miejski 
co roku składał w  określonym  terminie spraw oz­
dania /e swej działalności.

Przew odniczący stawia na głosow anie w nio­
sek, czy radę miejską zadawalaią uwagi, poczynio­
na przez komisyę rewizyjna. P. Dnbrydfji p o n o­
wnie domaga się sądu nad zarządem  miejskim. 
W ów czas p. Rzepeckij ośw iadcza, iż taki wniosek 
powinien być złożony na piśmie. Po pewnej jesz 
C z e  w ym ianie zdań rada miejska w yraziła  s*?ą so­
lidarność ze zdaniem komisyi rewizyjnej.

gez maski.
Z  rozdrażnieniem i pogardą pisma nasze 

notują fakt następujący:
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miaśta 

Łodzi zaproponował wydać aubsydyem w kw o­
cie 30 tysięcy rubli na budowę polskiego teatru 
miejskiego. Ponieważ wszakże przeważająca 
liczba członków składała się z żydów, więc 
wniosek powyższy został zabalotowany więk 
szoścfą 94 głosów przeciwko 84-m

Hryć z troską bojaźliwą spojrzał na nie, 
bo właśnie wiatr, buchnąwszy pod nogi, wci­
snął tuman śniegu pod sukmanę, podnosząc jej 
poły.

Zawahał się nawc chwilę. .
Lecz wnet wahanie zmógł... Pójdzie... 

Pójść musi...
Spojrzał ze złością na niebo, przeżegnał 

się, splunął, a zakląwszy od serca, kij mocno 
w garści ścisnął i przed sit 'e ruszył.

Wczoraj późnym wieczorem przejeżdżał 
tędy transport wódki z rodzinnej jego wsi Ko- 
tclanki, kierując się do rekiytikacyi w najbliż- 
szem miasteczku, a jeden z furmanów, wstąpi­
wszy do chaty gospodarskiej, żeby się ogrzać, 
rzucił Hryciowi na wyjezdnein:

—  A  ty idź do domu, bo stary twój u- 
miera i prosił, aby wstąpił...

Zaś pod Hrycietn nogi się ugięiy, błysk 
rad.ści oczy mu rczświecił i zakolatal w mózgu 
jednym wyrazem:— nareszcie! .

Wichdr dmie prosto w twąrz Hryciową. 
dostaje się pod sukmanę, szatpie mu na szyi 
kolorowy szalik wełniany, pluje w ślepia lodo­
wymi kryształami. Dokoła między opłotkami 
pustka, żywej duszy nie widać, nawet pi»y 
gdzieś się zaszyły i milczą...

Zrezygnowany aa wszystko chłop wali 
przed siebie, kulejąc zlekka i podpierając się na 
kiiu, a głowę w ramiona wluhl, czapę na oczy 
nasunął...

Duma...
Myśli o tem, że mu się od gospodarza 

należy dwa ruble, po które przy;edzie z Kote- 
lanki własnymi końmi.. . A  jak gospodarz oddać 
nie zechce, boć przecie służbę nagle porzucił?

—  Bóg z nim Nie warto!...
Jemu teraz jedna troska: — aby prędzej do 

domu— ojciec umiera...
Ojciec...
Nie dla niego to właściwie śpieszy Ilryć. 

Ojciec mu jest obojętny, bo nigdy ani dobrym, 
ani złyin dlań nie był „M a t y*... inna spra-

A oi osobliwszego gniewu, ani zwiększenia 
mojej pogardy nie czuję w sobie zgoła.

Przypominam natomiast faki następujący...
Oaego czasu, gdy połacy posiadali jeszcze 

prawo piastowania urzędów powiatowych, żył 
na Wołyniu bogaty dzierżawca i arcy możny 
gćrzelnik— kapitalista Ałter.

A  był to żyd sędziwy i dobrze ( ..j tk oni 
wówczas wszyscy) po polsku mówiący.

Pewnego razu zajechał do sędziwego Aitera 
pewien dostojnik powiatowy, niejaki pan Goz- 
dawski... A  że był to wieczór, więc. zapłonęły 
na stole aż cztery świece w świecznikach, a ż- 
był io czas kolacyjny, więc podano ucztę nie 
byle jaką

Atmosfera uprzejmej, patryarchalnej życzli­
wości otaczała gościa, zwłaszcza, że Grzdawski 
był urzędnikiem istotnie wyjątkowym i cieszył 
się ogromnem uznaniem w powiecie i niemałą 
sławą w gubernii.

M ano tedy rozpocząć posiłek wieczorny 
Poczciwy Ałter trzymał właśnie w jednym ręku 
butelkę doskonalej starki, a w drugie ni nalany 
dla gościa kieliszek... I miał ńa ustach uśmiech 
błogi, a w oćzach pełne głębokiego uszanowa­
nia rozradowanie... Gdy wtem dostojny gość 
podkręćił wąsa mówiąc...

—  Niedobrze panie Ałter..

0

W przyszłą niedzielę 
d. 8-go b. nic w odemki! 
„Dziennika^ rozpocznie 
się druk zapowiedzbidej 
w prospekcie powieści 
znakomitej autorki
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Na ónefdaiszem  posiedzeniu rady miejskiej 
rozpatrywano zalegle oddłw na sprawozdania ko­
misyi rewizyjnej. W  m yśl ustaw y miejskiej, prezy- 
detit m ia'ta  usrąpit miejsce przew odniczącego star­
szemu radnemu, p Rzepeckiem u. Spraw ozdania 
referuje prezes komisyi p. Steftel.

Sprawozdania dotyczyły działalności kijów  
s-kiej rady miejskiej przeszłego 4-lecia. Szczególne 
ożywienie w niosła k w tstya  rachunkowości jarm ar­
ku K ontraktow ego w  r. 1907. Optata za miejsca w 
sali kontraktowej oraz ra placu Aleksandrow skim  
w pływ ała do skarbu m iejskiego po upływie dłuż­
szego czasu, przyczem  p o kw ito w an ia  z odbioru p ie ­
niędzy wydawano, oznaczając je  datą dawniejszą

R ew elacye komisyi rewizyjnej posłużyły do 
długiej a ożywionej dyskusji. P ierw szy zabrał glos 
p. Dobrynin, który, ma się rozundeć, zażądał po 
Ciągnięcia do odpowiedzialności karnej całego za 
rządu m iejskiego i,n eorpur?. P. Brażnikow nito 
miast postawił wniosek, aby sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej przesłać zarządowi miejskiemu i zażądać 
od niego wyjaśnień. W  odpowiedzi na wniosek p o ­

K a l e n d a r z y  k.
Dziś 6 (19) W ilhelm a Gp.
Jutro 7 fzo) Epifaniusza B. M.

Wschód słońca a godz, 5 m. 01.
Zachód Słońca o godz. 6 m. 58
Długość dńiń godz, 13 Pi. 57

&jsłtot!3iń a f ‘ Z!!d& §{i s n y .
15 kw ietnia « . a t.

S o k i io09 . W ojsko polskie pod ks Jó­
zefem walczy mężnie na polach Raszyna z 
przeważającemi silami austryackiemi

— Z kroniki kościelnej W  sobotę dn,
7 go kwietnia, o godz. 10 m. 30 z rana w k o ­
ściele św. Aleksandra rozpocznie się nabożeń­
stwo żałobne za duazę ś. p. ks. biskupa K aro­
la Niedziałkowskiego.

—  Odczyt Dziś w lokaiu Związku R ó ­
wnouprawnienia (Prorezaa 28) odbędzie się ze­
branie i członków i gości, na którern odczyta 
swój referat p. Bojanowska (redaktorka „Steru" 
i wiceprezeska Związku Równouprawnienia w 
Warszawie) na temat: Kobieta, jako nowa siła 
ekonomiczna. Początek odczytu o godz. 8 cj 
wieczorem.

— Walna zebranie Związku Równo­
uprawnienia. Dnia 7-go b. m. o godziaie 8 ej 
wieczorem w lokaiu Związku (Prorezna 28 m. 3) 
odbędzie się walne zebranie, na które przyje­
chała delegatka warszawskiego związku p. Jó­
zefa Bojanowska.

i P orządek d zien n y  n astęp u jący:
Sprawozdanie zarządu; sprawozdanie po­

szczególnych komisyi; sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej; przemówienie p. Bojanowskiej; w y­
bór zarządu i komisyi rewizyjnej; wolne 
wnioski.

—  Kara administracyjna z  postanowie­
nia gubernatora redaktor gazety „Kijewskaja 
Poczta" K. Łuniew za wydrukowanie w nume­
rze z d. 2 go kwietnia artykułu wstępnego w 
sprawie wyborów do 4 ej Dumy Państwowej 
został skazany w drodze administracyjnej na 
300 rb. kary z zamianą na areszt dwumie­
sięczny

—  Okólnik dapartamsntu poiicyi Urzę­
dy policyjne K  jowa i gub kijowskiej otrzyma­
ły okólnik departamentu poiicyi, który w yja­
śnia kwestyę wydawania paszportów beztermi­
nowych żydom pewnych kategoryi Cyrkularz 
pomieniony będzie miał moc obowiązującą do 
chwili ■wyc&ńla odpowiedniego Ukazu senatu, 
co nastąpi przypuszczalnie za 1 xh — 2 łata.

Do roku zeszłego kwestyę wydawania 
paszportów beiterminowych żydom komento­
wano rozciągłe i wydawano takowe wszystkim 
uprzywilejowanym żydom, do których między 
innymi zaliczano i dentystów. Następnie kwe­
styę tę zaczęto komentować w sensie ograni­
czającym, i policja nie tylko zaprzestała w y- 
dz.wać żydom paszporty bezterminowe, ałe za­
częła odbierać im paszporty posiadene odiaw - 
na, zamieniając takowe na książki paszportowe 
na 5 lat. Stosownie dn nowego rozporządzenia 
bertęrminowe paszporty mogą otrzymywać ży ­
dzi uprzywilejowani, należący do kategoryi 
wskazanych w ustawie paszportowej z r. 1903, 
i dopełnienisch cło takowej wyd. w iatach 1906 
i 1908, a więc żyHzi posiadający dyplomy z 
ukończenia wyższych zakładów naukowych, d o ­
ktorzy— dentyści, kupcy i-ej gi'dyi i obywatele 
honorowi

—  Gratyfikneya na kolei JA  donosi­
liśmy, zarząd kolei Południowo-Zachodnich już 
dość ' dawno otrzymał pieniądze przeznaczone 
na gratyfikacye d!a urzędników. Spodziewano 
się, że zostaną one wydańe przed świętami 
Wielkiej Nocy, jednakże nadzieje pracowników 
kolejowych dotychczas się nie ziściły. Obecnie

w e . Pamiętał, choć miał dopiero sześć lat, gćy  
zachorzawszy umarła.

—  U p o k ó j PI o s p o d i! .
A  b a t ’ k o  ani popicścił, ani p.-zybolu- 

bił, an; dobrego słowa nigdy .nie powiedzia1... 
Ale ojciec!.. 1 sprawiedliwy był, i nic tłukł byłe 
za co, i nic pił, dobytku nie tracił... Szkoda, 
zawsze to ojciec...

Macocha ..
Pomimo ziąbu strasznego, żar mu do łba

się rzucił...
Macocha!..
Tej nienawidził cala siłą, całym uporem 

swojej chłopskiej, twardej i zawziętej duszy... 
Przyśpieszył nawet kroku, żeby na czas zdążyć, 
zeby po raz drugi krzywdy nie zaznać.

Droga, a raczej ślad drogi ciągnął się te­
raz szczerem polem. Zimniej tu było, niż we 
wsi i wicher już nie świstat, lecz syczał, jak 
gadzina, a śnieg leciał, leciał z czarnych, R u ­
dnych, potarganych chmur— w dal...

Aby drogi nie stracić!
Obejrzał się... W  dali widsć jeszcze było 

zaśaieżone chałupy, a przed nim majaczył ślad 
drogi, która na parę zaledwie kroków ginęła 
w powodzi białych, roztańczonych płatków.

Hryć duma...
Pamięta, jak dziś...
Było to przed laty sześciu... Cicha., majo­

wa noc... W  kącie ojcowskiego ogrodu krzaki 
dzikiego bzu... które szemrzą miodem listo­
wiem...

Gdzieś w ogrodzie dworskim ika słowik... 
A  on, nie analizując swych wrażeń, nie rozu­
miejąc ich właściwie, siedzi na puiu ściętej 
starej j?błoni, ćmi machorkę i czuje się popro- 
stu młodym i szczęśliwym.

Pręży swe silne, spracowane ramiona i 
czeka Czeka, bo ona przyjść obiecała.

Mioda, tęga, usta jak wiśnie, oczy. jak 
bławaty, ciało jak rzepa —  krew ż mit k em. 
Robotnica przy tem znakomita, tancerka ztwo- 
łana. I kokittuje go oddawna, 1 podoba mu 
s ę  już — ■ od zimy.

Spotykali się na wieczoiynkach, od żar­
tów i szturchańcaw doszli do całusów, lecz 
pozatem ani kroku dalej... Ilryć boczył się i 
wściekał, edehodzd i powracał, jak zaczarowa 
ny. Ale Nastia wiedziała, że cfcłop najmocniej 
taką dziewkę ceni, która najtrudniej się daje, 
a nie chodziło jej o chłopca, ho kulawy by 1 
nieco i urodą s:ę nie odznaczał. Zato mężem 
mieć go chciała, b j  po ojcu dz:edziezył całych 
dziesięć dziesięcin ziemi i koni dwa, i ki ów 
cztery i owiec szesnaście, chałupę dużą i o- 
bejście jak się patrzy... Bogactwo!

To też mniej skrupulatna z innymi pa­
robkami, i lrycia przyparła do muru. .

..Al bo— albo.
—  Albo swatów przysyłaj, albo bywaj 

zdrów!..
Długo bronił się Hryć, bo Nnstia purtyą 

nie byłe: czworo dzieci na dwie dziesięciny. 
A ż wreszcie ,kiidyś wieczorem, zrozpaczony i 
wzburzony, bo Nastię z Antkiem Mazurem 
spotkał w miasteczku, przyłapawszą ją przy 
studni, powiedział, że swaty przyszłe, byle 
tylko dzisiaj wieczorem przez plot przelszła i 
do niego pod krzaki bzu przyszła...

I przyszła!I.
Hryć pamięta ..
Byt cudny świt majów/. Zic-mia budziła 

się do życia, wszystko błyszczało w rosie świe­
tlistej. -

Nu niebie zorzo różane, a on, Ilryć w 
koszuli na progu stodoły stoi, w skudlanej 
czuprynie ma źiziebełka pachnącego siana, na 
ustach pod płowym wąstm uśmiech szczęścia... 
Stoi i patrzy ku krzakom dzikiego bzu, gdzie 
w brzasku rodzącego s ę  dnia ciemnieje katan­
ka i krasna spódnica, oddalająca się w kierun­
ku Naścinej zagrody...

Wichura huczy...
Z  glośnem stęknięciefm wali się chłop, 

jak długi w jakąś jamę . Io pewno glinianki 
kolo cegielni... A 'e  gdz'e droga?.. Hryć pedno

si się, wytrząsa śnieg z rękawów sukmany, 
poprawia sząlik i stoi w zadumie

Siarczyście zimno, zwłaszcza w nogi .. 
Tupie więc na miejscu, wali się rękami, krzy­
żując ramiona, wreszcie klnie i szuka kijem 
zagubionej drogi

Wreszcie i  droga... W aarn c z ł s , bo z a ­
wieja wzmaga s;ę coraz bardziej... Próbuje się 
orjeutowsć, w końcu rusza z zamiarem iść 
szybko, to będzie cieplej...

Znowu duma. .
. Kosowica!.. Rozkosz jedna . Hryć stą­

pa równo i miarowo, machając szeroką, ostrą, 
błyszczącą kosą. Kosi ojcowską, a więc własną 
siano Re. Soczysta, mokra jeszcze od porannej 
rosy trawa ścieleniu się pod nogi z chrzę­
stem miarowym. Przed nictr morze zieleni, u - 
siane gwiazdami kwiatów; za nim biedną na 
słońcu świeże pokosy...

Hryć stanąt, osełkićm kosę toczy, myśl 
pofrunęła

Dziwno mu: Naścia tak chciała sw a­
tów, a teraz 2wleka, . A  to „to", ą to „owo*... 
Nawet rzadziej się spotykają Powiada: zajęta, 
buraki, matka chora, dzieci pilnować musi...

Co tam!.. Pobiorą się po żniwach, będzie 
weselisko, że aż ha!..

I znowu miarowo chrzęści kosa, kończąc 
za jednym zamachem tysiące istnień ..

Lecz Hryć nie filozof: była trawa, będzie 
siano i— basta!..

Tak się w dumach zapamiętał, że ani 
się spostrzegł, jak minął krzyż na rozstaju.

Chwała Bogu do Kotalanki nie daleko. 
A by się wiatr trochę uciszył, za godzinę bę­
dzie w domu Poprawił więc uzalik, nacisnął 
czapkę i  dalej ruszył...

(Dok. n a st)
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zaczęły krążyć uporczywe pogłoski, iż gratyfi- 
kacye zostaną wydane dopiero przed świętami 
Bożego Narodzenia.

—  Zgromadzenie ziemskie. Dziś rozpo­
czynają się dwudniowe obrady kijowskiego po­
wiatowego zgromadzenia ziemskiego. Porządek 
dzienny obejmuje 52 sprawy, między innetni 
sprawę otwarcia gimnazjum męskiego na De- 
miówce, utworzenie rady ekonomicznej, założe­
nie kasy emerytalnej dla urzędników ziemskich, 
utworzenie nowych okręgów lekarskich, projekt 
radnego Kiewlicza w sprawie konieczności ko­
munikowania zawczasu radnym referatów za 
rządu ziemskiego oraz w sprawie opracowania 
przepisów i instrukcyi, któreby ściśle określały 
i regulowały działalność radnych ziemskich oraz 
prawa i obowiązki osób płacących podatki 
ziemskie, a także działaczy i urzędników ziem­
skich.

—  Sprawa o krzywoprzysięstwa S ę­
dzia śledczy XVI rewiru m Kijowa A. Rachel 
w dalszym ciągu prowadzi badanie świadków 
w sprawie rzekomego krzywoprzysięstwa świad­
ków w synodzie podczas rozpoznawania gło­
śnego procesu rozwodowego małżonków Buto- 
wicz. Wczoraj zbadani zostali 4 świadkowie, 
w tej liczbie współpracownik gazet „ Kije wla­
nia* i „Now Wremia3 p. Anatol Sawenko.

— Zebranie sekcyl melioracyjnej. One
gdaj w biurze wystawy odbyło się pierwsze 
zebranie sekcyjne. W  dniu tym odbyła się or- 
ganizacya sekcyi melioracynej. Członkowie 
sekcyi z początku udali się na terytoryum w y­
stawy dla obejrzenia miejsca przeznaczonego 
dla wydziału powyższego, poczem około gooz. 
a-ej zebrali się na posiedzeniu. Po odczytaniu 
statutu wystawy, członek komitetu p. Albrand 
ogłosił sekcyę za otwartą i zaproponował w y­
brać jej prezesa, wiceprezesa i sekretarza. 
Przez aklsmacyę wybrano na prezesa p. W. 
Albranda, wybory zaś wiceprezesa i sekretarza 
uchwalono odłożyć do następnego zebrania, 
poniew ai uznano za konieczne zwiększyć skład 
sekcyi przez kooptacyę kiłku działaczy w dzie­
dzinie melioracyi.

Następnie zebranie rozpatrzyło propozy- 
cyę jednej z większych firm warszawskich me­
lioracyjnych, która wyraziła gotowość, niezale­
żnie od budowy własnego pawilonu i wysta­
wienia swych okazów, podjąć się wykonania 
części planu melioracyi, projektowanego przez 
sekcyę, według jej wskazówek. Propozycya ta 
wywołała dłuższą dyskusyę. po której uchwalono 
wystosować do firm melioracyjnych okólnik z 
propozycyą wzięcia udziału w wykonaniu pla­
nu sekcyi na warunkach proponowanych 
przez warszawską firmę. Oprócz tego uchwa­
lono zaprosić do ud/.iału w pracach sekcyi z 
prawem głosu doradczego przedstawicieli firm.

OSOBISTE.
—  Wczoraj powrócił do Kijowa dowo­

dzący wojskami kijowskiego okręgu wojennego 
gen. I. Iwanow.

—  G R A B IE ŻE . Na rynku Halickim bandą 
chuliganów ograbiła i. Mikiszina. Jednego z na­
pastników, Harkawienkę, ujęto.

Na „Psiej ścieżce" trzej nieznajomi dokonali 
napadu na A. W olskiego i zrabowali mu 17 r b / z e ­
garek i papierośnicę.

—  P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  P SA . W  podwórzu 
domu Ns g przy ul. Pesczanęj pies w łaściciela do­
mu G d o w y  pokąsa! twarz ę letniemu A. Lukjanien 
Ce Chłopca odwieziono do szpitala.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania Mazarci i W.- 
W asylkow ika  72) skradziono rzeczy wartości 
200 rubli.

W  domu Nł 78 przy tejże ulicy okradziono 
m ieszkanie Razumowej.

P rzy ul. Nikolskiej >fe 16 okradziono mieszka 
m e kankana sztabu Skw orcow a.

Na rynku Halickim za kradzież łóżka ze skle­
pu Ław reniuka aresztowano złodzieja Kaliniczenkę

—  W Y B U C H  W  dniu 4 tym kwietnia o g. 
9U2 w ieczorem  na rogu Kreszczatyku i Fundukle- 
jowskiej w ybuchła pod przejeżdżającym  tramwajem 
petarda, którą jakiś dowcipniś położył na szynach 
tram wajowych. Podczas wybuchu nikt nie ucier 
piał.

—  O S Z U S T W O . Onegdaj w  lombardzie 
15 letni Cybulka padł ofiarą sztuczki złodziejskiej 
jakiegoś nieznanego osobnika, który widząc, że C. 
che zastawić zegarek, zaproponował mu swoje usłu­
gi. C. zaufał nieznajomemu i oddał mu zrgarek, 
z którym oszust szybko się ulotnił. Zegarek nale­
żał do niejakiego Gudziejewa fW .-W asylkow ska 52), 
który polecił C., aby go zastawił.

—  OGLĘDZINY S A N IT A R N E . Dokonawszy 
oględzin połicya skonstatowała antysanitarny stan 
poseSy: ŃśNs 28 i 33 przy ul. Luterańskiej, AL 18 
przy ul. W m ogradow ej óraz warsztatu Nożnikowa 
p rzy KreszCzatyku Ns 39.

Na rynku Żytnim ze stragrnu B ykow a skon 
liskowauo cały  transport zle w ypieczonego Chleba, 
a u przekupki W asilenkow ej pół puda zgniłych 
jabłek.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. Na w yspie 
Truchanowej w  mieszkaniu swojem usiłował ode 
brać sobie życie wystrzałem  z rew olw eru  poli­
technik B. M Kula browninga trafiła  w  lew ą stro­
nę piersi, gdzie ugrzęzła. M. odwieziono do szpi­
tala Aleksandrow skiego.

—  T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K . W czoraj z rana 
sekretarz starosty kupieckiego oraz T-w a w za je­
mnego kredytu W ojtenko siadł w  pobliżu domu 
•N; ao przy ul. Miehajłowskiej do dorożki i pojechał 
w  stronę placu Ratuszowego. Nagle koń przestra­
szyw szy się zaczął ponosić. Dorożkarz nic był w 
stanie powstrzym ać pędzącego konia i spadł z 
kozła.

O parę kroków  dalei naprzeciwko ul. Ko 
śeielncj w ypadł z dorożki Wojtenko, uderzając g ło ­
w ą o bruk. Koń pomknął dalej i dopiero koło ratu 
sza upadł zaw adziw szy kopytem o szynę tram w a­
jową.

Dorożkarz upadając odniósł lekkie potłucze­
nia ciała; W ojtenkę podjęto z bruku w  stanie n ie­
przytomnym i przeniesiono do apteki Rutkowskiego, 
dokąd w ezw ano Pogorowie. Dekarz skonstatował u 
Wojtenki pęknięcie czaszki 1 niebezpieczne potłu 
czenie. Po udzieleniu pom ocy iekarskiej W ojtenkę 
odwieziono do lecznicy d ra M akowskiego przy ul 
M. W łodzim ierskiej, gdzie po upływ ie pół godziny 
zmarł.

—  K R W A W E  S T a R C IE . W  piwiarni Ale- 
ksiejewa przy ul, Żylańskiej Nb 6j przyszło do star 
cia pom iędzy Silińskirn, Bojczukiem i Głuszczenką, 
z udziałem samego właścicieli, piwiarni W  bójce 
G. odniósł pokaleczenia g ło w v a Ji. został raniony 
nożem w ramię.

Rannym udzieliło pomocy Pogotowie. Pod 
Czas starcia z kasy p"wiarni zginęło 17 rb.

A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . W  
dniu j  ym kwietnia w  składach drzew a na przysta­
ni aresztowane to  żydów, nie m ających praw a za­
mieszkiwania w Kijowie.

Na rynku Halickim aresztowano jedną b ez­
prawną źy ówkę.

~  ZAGIN IO N Y. W  zeszłym  miesiącu z Du- 
bna, gub. wołyńskiej, zginął dorosły syn podchorą 
żego t: go pułku ułanów T . Mazurin Rodzina T. 
przypuszczała, iż udał się on do Kijowa, gdzie za 
m ierzał znaleźć sobie jaką posadę. Poszukiwania 
zaginionego w  Kijow ie oraz w  innych miejscach są 
w szakze dotychczas bezowocne.

— , PO D  KOCAM I P O C IĄ G U . Na stacyi Fa- 
stów kolei Połudmowo Zachodnich wpadła pod ko­
lt m anewrującego parowozu 14-letnia córka d o zo r­
cy kolejowego M»rva Oniszczenko, która zostaia 
zabita na miejscu. Z w łoki iej umieszczono w  ka 
pltcy kolejowej.

Biuletyn Kijowskiej stacyi !*£»aioJogicznai'
Dula 5 (t8j kwietnia x g u  r.

K ? 5 * C >
r t un peł. wlef>

FcNp. paw . weiS' Cci 4.6 9,4 5 2
3aranr.tr przy O w  mmi. 753 1 752 5 750,3
Step. wiigatnaśći w  prec- 74 62 90
Kier. i Szyb. wiat.(w m n a s.) I W , Po! W i Pół
Chmur. w edł. 10 tt syn. 1 10 0
-Icitć ep a d tw  w  m u - - — 1,0

od |  ę s! w lec . 
do $ g-ej w le c .

,<Isjw powietrza w  elągts doby . 99
S a j a i i t z a ..............................................................   3,4
Przeciętna tern. p»w. w  efągs doby 64

p setf, temp. pow. w  Ciągu doby 84

Ogólny fltrŁ pcgjody w Rosyi z rana n» 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryi n 
fizycznego:

O pady notowano na skrajnem południu Rosyi 
europejskiej: temperatura niższa od normy w  pasie 
południowym, w yższa w  pozostałej Rosyi. Pogoda 
spodziewana: ciepło i sucho w  większej Części 
Rosyi,

Z SĄBOW.

Proces inżynierów wojskowych.
W czoraj w  kijowskim sądzie wojennym roz 

począł się głośny proces inżynierów w ojskow ych, 
pociągniętych do odpowiedzialności karnej po re 
wizyi senatora Dieóiulina. Na ław ie oskarżonych 
zasiedli: b. pomocnik naczelnika inżynierów kijów 
skiego okręgu wojennego gencrał-lejt. Akim ow, b. 
pomocnik naczelnika humańskiego dystansu pułk. 
Krawczuk, kapitan B nlling, sztabs kapitan Andro 
now, sekretarz w ydziału gospodarczego kijow skie­
go zarządu inżynieryi wojskowej Soroczynskij, urzęd­
nik dystansu humańskiego A . Korobow, oraz kupiec 
kijowski M. W eksler.

Skład sądu stanowią: przewodniczący —  czło 
ntk głów nego sądu wojennego generał-lejt. Górski, 
sędziowie wojskowi: prezes kijow skiego sądu wo 
jennego gen.-lejt. W ostrosablin, członek tegoż sądu 
gen -major Makulski, generałow ie, delegowani przez 
ministra wojny, baron vo« Knorring i Obuchów, 
oraz dowódca 2 brygady 32 dywizyi piechoty gen - 
maj. Bararo'.v i dowodca 2 brygady 10 dyw izyi ka 
w aleryi gen. mai Chitrowo; zapasowym  członkiem 
sądu jest dowódca 1 brygady 12 dyw izyi kaw aleryi 
gen.-mnj. Jakowlew.

Oskarżają prokurator kijowskiego sądu w o ­
jennego gen.-lejt. Kostenko i pomocnik jego podpuł­
kownik jasnogórski.

Bronią: generała Akim ow a pom. adw. przys. 
W ileński i obrońca w ojskow y kap. Kiersnowski; 
pułk. K raw czuka— adw. przys, Kałaczew ski, kapita­
na Brillinga — adw. przys. Gorbunow, sztabs-aap. 
Andronowa —  kap. Kiersnowski, Soroczyn skiego— 
adw. przys. O golew iec, K orabow a— kap. Kiersnow- 
ski i W e-ksłera— pom. adw. przys. S . Ratner i aaw. 
przys. generał Dąbrowski (b. sędzia wojskowy).

/  w ezw anych 147 świadków nie stawiło się 
42, przeważnie ze strony obrony (okofo 30). Obec 
nycli jest również 6 inżynierów rzeczoznaw ców  i 
a Hómaczy z języka żydowskiego, Publiczności na 
sali bard/.o niewiele.

Akt oskarżenia, który zaczęto czyiać około 
godz. r ej, przedstaw ia spraw ę w  następującem 
świetle.

Dnia 4 czerw ca 19-0 roku z rozporządzenia 
senatora Dlediulina, który na m ocy N ajwyższego 
rozkazu dokonywał rew izyi kijow skiego i odeskie- 
go okręgów  wojennych, dokonany został szereg r e ­
w izyi u dostawców i przedsiębiorców, przyczem  
znaleziono dokumenty, stwierdzające, iż niektórzy 
z urzędników kijowskiego zarządu inżynieryi woj 
skowhj i zarządu dystansu humańskiego pobierali 
znaczne łapówki. Podczas śledztwa, prowadzonego 
początkowo przez urzędników komisyi senatorskiej, 
a następnie przez w ojskow ego sędziego śledczego 
skonstatowano nadużycia, popełnione przez urzęd­
ników inżynieryi wojsKowej kijowskiego okręgu 
przy dokonywaniu następujących robót.

Budowa wodociągu id Zmierzynce.
W  1905 —  1906 roku zbudowano wodociąg 

dc koszar Ilf brygady strzelców  w  Zm ierzynce. 
Robotami temi kierow ał podpułk. K raw czuk. P rze­
znaczono na nie początkowo 109,516 rubli, leCz 
podczas budowy okazała się potrzeba doaonania 
robót dodatkowych, które pow iększyły koszt budo 
w y do 124,820 rubli. Roboty ukończone zostały ze 
znaeznem opóźnieniem, r sprawozdanie z nich zo­
stało przesłane do kijowskiego zarządu inżynieryi 
dopiero na usilne naleganie b. naczelnika inżynie­
rów  gen.-lejt. Tarasienkowa, który sprawozdanie to 
oddał do sprawdzenia inżynierów ’ wojskowem u 
pułk. Golubiatnikowowi. Po sprawdzeniu przez 
niego powierzonych mu dokumentów okazało się, 
iż treść ich w  w ielu wypadkach nie odpowiadała 
rzeczyw istości i koszty robót były znacznie powięk 
szone. W ykopanie kamienistej części row u koszto­
w ać miało 198 rb. 48 kop. za sześcian, gdy powin­
no było kosztować 38 rb W ogóle zdaniem pułk. 
Gołubiatnikowa rachunek pułk. K raw czuka w y k a ­
zyw ał o 10 tysięcy rubli w ięcej niż w  rzeczyw isto­
ści powinny były kosztować roboty. W obec tego 
sprawozdanie pułk. Kraw czuka oddano do rozp.. 
trzenia spećyalnej komisyi, która doszła do wnio 
stu, że wskazano w  nim znacznie większą ilość ro 
botników, niz ta, jaka powinna była być użyta przy 
budowie; pozatern komisya zauważyła: 1) brak
obmyślonego zawczasu planu robót, wskutek Czego 
musiano używ ać maszyn do pompowania wody, co 
połączone, było ze znacznemi kosztami; a) dopusz­
czenie do roboty złyćh maszyn przedsiębiorcy; 
3) zastąpienie pomp ręcznych złą maszyną parową 
która nie nnogła zastąpić nawet sześciu pomp ręcz­
nych; 4) nieudolne odprowadzenie wody, bez do­
konania odpowiednich doświadczeń. W edług opinii 
komisyi przy robotach użyto znacznie w ięcej robot­
ników nie było potrzeba, co kosztowało z górą 
4,300 rb. więcej. W yłam yw anie skały powinno b y­
ło kosztować niewięcej niż a t —  25 rb. za sążeń, 
a nie po 200 kilkadziesiąt rubli, jak to wykazunó 
w  sprawozdaniu.

O wa „skała" okazała się wapieniem , a n i ł  
granitem i w ogóle nie żadną skaią, lecz zwykłym  
kamienistym gruntem. Jeżeli 35 sążni sześciennych 
wyłam anych przy budowie wodociągu w  Zm ierzyn­
ce, kosztowało skarb około 16 tysięcy rubli, t. j. 
przeszło 400 rb. za sążeń i roboty trw ały i 1/, roku 
to budowa np. w ielkiej fortecy z fosami, gdy trze­
ba w ykopać setki tysięcy sążni sześć., m usiałaby 
trwró dziesiątki lat i kosztow ałaby niesłychane 
Sumy.

Na wszystkie te w ątpliw ości nie zwrócono 
najmniejszej uwagi ani w  kijowskim  okręgowym  
zarządzie inżynieryi, ani w  komitecie inżynierskim 
głów nego zarządu inżynieryi. Spraw ozdanie zostało 
zatwierdzone w  całości 1 nikt nawet nje otrzym ał 
nagany.

W  jesieni 1908 roku z rozporządzenia naczel­
nika inżynierów wodociąg w  Z mierzy nCe obejrzała 
sp ecja ln a  kom isy^ złożona z inżynierów pułk. Ż el 
tuchina i kapitanów Murkowa, Polakowa i Jermoleu- 
ki. Po szczegółow em  zbadaniu dokonanych robót 
i sprawdzeniu rachunków, uznała ona, że koszt 
ułożenia rur w odociągow ych był w  rzeczyw istości
0 3,908 rb., a koszt robót ziemnych o 1,850 rb. 
mniejszy niż je  wykazano w  rachunkach. Rachunki 
te, jako też i w szelki inne akty dotyczące budowy 
wodociągu w  Zmję/zynCe podpisane były  przez 
gen. Akim owa, pułk, Kraw czuka, kapitana Brillinga
1 sztabs kapitana Andronowa.

Asenizacya.
Po wyruszeniu u^poćzątkach J905 roku na 

Daleki W sćhód 3-ej brygady strzelców, w  opuszczo­
nych przez nich koszarich  zostały umieszczone ba­
taliony rezerw ow e. W krótce jeden z dow ódców  
zawiadom ił telegraficznie zarząd dystansu humari- 
sfciego, iż wskutek zaszłej potrzeby zaw arł umowę 
z przedsiębiorcą asenizacyjnym. Pomocnik n aczel­
nika dystansu podpułk. K raw czuk odpow iedział na 
to następującym telegramem: „z rozoorządzenia do­
w odzącego wojskam i asenizacya należy do zarządu 
inżynieryi. Przedsiębiorcę mamy. Przyjadę jutro". 
Następnego dnia podpułk. Kraw czuk pojechał do 
Zm ierzynki i pow ierzył roboty asenizacyjne w  ko 
szaraCh przedsiębiorcy W eksierow i za bardzo w y ­
soką sumę, co w ytłóm aczył w  zarządzie okręgo­
wym  tern, iż był to „w ypadek niecierpiący zwłoki". 
Następnie na licytaeyi jeden z przedsiębiorców, bę­
dący widocznie w  porozumieniu z W rkslerrin , pod
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jął się asenizaćyi koszar za nader nizką cenę. Gdy 
już do robót trze.ba było przystąpić bezwłocznie, 
przedsiębiorca ten zerw ał kontrakt i znów „w obec 
niecierpiąćych zw łoki okoliczności" trzeba było się 
uciec do pom ocy tegoż W ekslera.

Pow tarzało się to kilkakrotnie i w  rezultacie 
asenizacya koszar w  Zm ierzynce w ciągu niecałego 
T905 roku kosztowała 42,700 rb. Gdy przedtem 
kosztowała ona około 11 tysięcy rubli rocznie.

W edług zeznania urzędnika dystansu Ko-obu­
wa, podpułk. K raw czuk w e wszystkich dostawach 
oddawał pierwszeństwo W eksierow i. 'le n  ostatni 
stale odwiedzał k a n ce la ry ę ' dystansu i wiedział
0 wszystkiem  co się w  niej robiło. B ogactw o jego 
szybko w zrastało dzięki podpułk. K raw czukow i 
z którym W eksler prow adził przedsiębiorstwa ase­
nizacyjne do spółki, przyczem  kapitał dir. rozpoczę­
cia przedsiębiorstwa W eksier otrzym ał od podpułk. 
Krawczuka.

Koniec temu położył generał Tarasienkow , 
oddając wszystkie dostawy przedsiębiorcy Sojfero- 
wi, pomimo, iż konkurenci jego postawili niższe
ceny.

Jednakże W eksler natychmiast zmusił Soife- 
ra do oddania mu przedsiębiorstwa w  W inmey. 
W  celu otrzymania tego przedsiębiorstwa W eksler 
w ysłał do podpułk. Kraw czuka telegram z prośbą, 
aby zawiadom ił 2arząd okręgowy, że konkurent 
jego w  W innicy Marjanczyk cofnął sw ą ofertę 
Zarząd okręgow y zmuszony był zgodzić się na 
warunki postawione przez W ekslera. Później oka 
zało się, ze Marjanczyk w cale nie miał zamiaru 
cofać swej oferty i p izećiw n ie chciał stanąć do li- 
cytacyi jako konkurent W ekslera. Przedsiębiorstwo 
w Płosklrow ie Sojfer odstąpił przyjacielow i W ek 
słera Zilberm anowi za 3 tysiące rubli: połowę tej 
sumy otrzym ał W eksler. Ten ostatni m ówił B o jle­
rowi, iż za pomoc w otrzymaniu przedsiębiorstwa 
w  W innicy zapłacił gen. Akiruowowi, który zastę­
pował w ów czas naczelnika inżynierów, 2 tysiące 
rubli. Podpułk Krawczuk, który zazw yczaj br»! 
od przedsiębiorców  5 proc., me zadawalniał się 
już wtedy zw ykłym  procentem, ponieważ sam 
„stw orzył ten interes", w ym yśliw szy nowy sposób 
wzbogacania przedsiębiorców.

W szystkie łapów ki płacone inżynierom, 
W eksler zapisywał do spećyalnej książeczki, w 
której podpułkJK raw czuk nazywany był pseudoni­
mem Marjenbad, gen. A kim ow — Kalsbad, a urzę 
daik dystansu Soroczynskij-— Sara.

Zauw ażysvszy pow yższe nadużycia urzędnik 
dystansu Korobow doniósł o nich naczelnikowi in­
żynierów  gen.-lejt. Kuszm irewowi w  dwóch rapor- 
u c h  z dn. 15 i 28 listopada 1905 r. W krótce po 
wysłaniu tych raportów naczelnik dystansu pułk. 
W inda dokonał rew izyi sum pieniężnych dystansu, 
przyczem  w ykrył brak 247 rb. z kopiejkami. Sumę 
tę rzeczyw iście użył Korobow na spłatę długów  za 
w iedzą 1 poradą podpułk Krawczuka Pułk. 
W inda spisał protokół t polecił kapit, Brillingowi 
przeprowadzić w  tej spraw ie dochodzenie, które 
ciągnęło się bardzo długo. Przed preyjazdem  do 
Humania gen. Tarasienkowa, pułk. W inda i Kraw  
czuk zaproponowali Korobowowi, jako uzupelnie 
nie do dwóch uprzednich raportów, podać trzeci z 
prośną, aby oba poprzednie pozostawiono bez sku­
tku, Mówili mu przytem. żc gen. Akim ow nie dziś 
10 jutro zoslanie naczelnikiem inżynierów okręgu, 
chociaż nie twierdzili oni, że raporty świadka nie 
zrobią przyjemności gen. Aktm owowi, lecz. Koro 
bow zrozumiał to i bez ich wskazówek, wiedząc, 
iż Akim ow  aprobował nadużycia asenizacyjne.

W idząc, iż stracił już rok służby, gdyż nie 
został przedstawiony do następnej rangi 1 rozumie 
jąc, iż w  propozycyach pułk. W inda i K raw czuka 
kryje się również chęć ich uraożenia spraw y w y ­
krytego braku pieniędzy w  kasie dystansu i przed­
stawienia go do rangi, Korobow  zgodził się na ich 
żądanie i podał trzeci raport, w  którym o- 
dw ołał oba poprzednie.

W szystkie trzy raporty w raz z protokółem i
1 dochodzeniem z powodu braku pieniędzy w  k a ­
sie, zostały połączone 1 odesłane do gen Akim owa. 
Jednocześnie przedstawiono Korobow a du rangi, a 
brakującą sumę pokryli pułk W inda i podpułk. 
Krawczuk. Putk. W inda ze swojej strony zakomu 
nikował naczelnikowi inżynierów okręgu, iż prze 
prowadzone przezeń dochodzenie z powodu rapor­
tów urzędnika Korobowa nie w ykryło  najmniej­
szych nadużyć ze strony podpułk. Krawczuka, któ­
ry „w  ciągu 10 łat wspólnej uz ntAi pracy nie za słu ­
żył nigdy nu najmniejszą w ym ów kę “ Co do urzę­
dnika Korobowa, pułk W inda był zdania, iż po 
pełnioną przezeń defraudacyę należy uznać la  
„nieostrożne obchedzenie się z rządowym i pienię­
dzmi", : powodowane ciężkim i stosunkami rodzin­
nymi, i poprzestać tylko na „przypom nieniu mu 
na przyszłość o obowiązkach służbow ych i w zg lę ­
dem w ładzy.

Na raporcie tym ów czesny zastępca naczelni­
ka inżynierów gen. Akim ow  napisał ołówkiem : „tłó- 
maczenie się urzędnika Korobow a rozstrojem  n o  
ralnym w ydaje mi się prawdopodobne, o rozstroju 
tym i eiężkiem położeniu materyalnero sam osobi­
ście się przekonałem Przyjm uję raport do wiado 
mości. Protokół „o defraudacyi przez Korobowa 
247 rubli 64Ą1 kop. zebranych ra  pomnik dla boha­
terów  z Port Artura" podpisany został przez pułk. 
W indę, podpułk. K raw czuka i kapit. Brillinga. 
W  drugim raporcie pułk. W indy na imię naczelni­
ka inżynierów, w yjaśnił on, że denuneyacya Koro 
bowa na podpułk. K raw czuka napisana została w  
celu wyłudzenia pieniędzy, co stwierdzili świadko 
w ie Piwensztejn, Groman, Hejnistnan, A lperow icz i 
W eksler, których Korobow  prosił o pieniądze, o 
biecując urządzić im interes i asenizacyę w  Z m ie­
rzynce.

Ekspertyza, dokonani’ na śledztwie pierwiast- 
kowem w  celu obliczenia strat, poniesionych przez 
skarb na eperacyach z acenizacyą w  Zm ierzynce, 
ustaliła, iż przeciętny koszt roczny w yw ozu nieczy 
stości w ynosił 11,462 rb. Ponieważ asenizacya w 
Z n rcrzyn ce w  ciągu 1903 roku kosztowała 42700 
vb znaczy, iż skarb stracił na tej operacyi 31,238 
rubli.

Dostawa opału.
14 sierpnia 1906 r. w  kijowskim  okręgowym  

zarządzie inżynieryi oraz w  zarządzie dystansu hu- 
lnańskiego odbyła się licy ta c ja  na dostawę opału 
w ciągu kilku lat. Na licytaeyi utrzymali się do­
staw cy Szapira i Marjańczyk, którzy zaofiarowali 
się dostarczać drzewa po nader nizkiej cenie 9 rb. 
50 k op , 11 rb i 12 rb. 55 kop. (zależnie od m iej­
scowości), gdy cena rynkowa była 22 —  24 rb 
Na antracyt zaś postawili oni ceny o 2 — 2 i pół 
kop. w yższe od rynkow ych. Oba punkty kontrak 
tów tak co do drzewa, jak i co dc rntraeytu m iały 
być wykonane razem i niewykonanie jednego z 
nieb, miało pociągnąć za sobą zerwanie całego 
kontraktu. Później jednak, na skutek starań gen. 
Akim owa, okręgow a rada inżynierską zezw oliła na 
w ykluczenie z Kontraktów pow yższego warunku.

W  ten sposób dostawcy mogli niedogodną 
dla nich dostawę drzewa pow ierzyć osobom pod­
stawionym, pozostawiając sobie nader korzystną 
dostawę antracytu. Przepow iadał taki obrót rzeczy  
urzędnik Soroczynskij, lecz gen. A kim ow  nie zw ró­
cił ra  to żadnej uwagi. W krótce przepowiednie 
Soroczynskiego spraw dziły się Co dc joty. Naj­
pierw  przestał dostawiać drzewo Szapiro, siracił 
kaucyę, lecz w  dalszym  cięgu doskonale zarabiał 
na dostawie antracytu. Marjańczyk z pozwolenia 
gen. Akim ow a odstąpił dostawę W eksierow i i Kup­
czykowi, którzy również przestali dostawiać drze­
w o i nadal dosiawiali antracyt; nadzieje ich jednak 
na gruby zarobek nie zupełnie się ziśeiły, gdyż 
wkrótce ceny antracytu znacznie się podniosły

W obec niedotrzymania kontraktów na drze­
wo, zarząd inżynieryi musiał kupować drzew o po 
23 rb. a następnie nawet po |2 rb- sążeń. Na ope 
racyach tych skarb stracił około 115 tysięcy rb 
W szystkiem i operacyam i kierow ał W eksler, k tóre­
go szeregow cy nazywali w  żartach pomocnikiem 
naczelnika inżynierów.

Naczelnik humańskiego dystansu, pułk. W in ­
da do niczego się nie w trącał, pozostawiając po­
mocnikowi swemu podpułkownikowi K raw czuko­
wi zupełną swobodę działania. W ed łu g opinii 
rzeczoznaw cy, ogólna suma strat poniesionych 
przez skarb przy dostawie drzew a dla Płoskirowa, 
W ołoczysk i Taraszczy w  ciągu 1907 —  1910 roku 
wyniosła 50,207 rb.

Kapitały.
Z  inform acyi, zasięgniętych przez komisyę 

senatorską, okazuje się, iż gen. "Akim ow w  listopa­
dzie 1909 roku posiadał w  wileńskiej filii panku 
państwa 17,300 rb.; z rozporządzenia kijow skiego 
sądu okręgow ego położono areszt na 9 400 rb. P u ł­
kownik K raw czuk miał w  humańskiej filii bąnku 
handlow o-przem ysłow ego około 15700 Tb. na ra­
chunku bieżącym  O prócz tego posiada on nieru­
chomość w  Kamieńcu Podolskim, na kiórą po ło żo­
no areszt. Kapitan ItrillHjh posiadał w m oskirw

skiej filii banku państwa 6,500 rb, w  papierach 
procentowych, również położono areszt na 3500 
rb złożone w  kijowskiej filii banku państwa przez 
urzędnika Soroczynskiego,

W edług obserwacyi jednego ze świadków, 
pułk. Kalinina, inżynierowie woiskowi, korzystają­
cy z rozmaitych potajemnych dochodów, o ile spo 
tykaja się pojedynczo, zazw yczaj nader starannie 
ukrywają swoje apetyty luo zadawalają się małem 
I-żeli jednak znajdą się gdzie w  znaczniejszej licz­
bie, to działają z daleko większą śmiałością 1 sta­
nowczością, nie zw racając uwagi na opinię publicz 
ną. T ak  właśnie było w  kijowskim okręgu wojen 
nytn, gdzie można było zauw ażyć nader pobłażli­
w y stosunek ze strony wielu urzędników zarządu 
inżynieryi do przedsiębiorców ze szkodą skarbu. 
Pobłażliwość ow a w yrażała się w  ten sposób, iż 
wszelka prośba dostawcy, m ającego na widoku je  
dynie własna korzyść, zaw sie była wykonyw ana. 
Miało się takie wrażenie, iż w  kijowskim okręgu 
panami sytuaCyi są przedsiębiorcy, napełniający 
przy pom ocy niektórych urzędników zarządu w łas­
ne kieszenie.

Od zm arłego obecnie b. naczelnika inżynie­
rów  Tarasienkowa świadek słyszał, iż w  czasie 
jego długoletniej służby w  zarządzie inżynieryi zda­
rzało mu się .spotykać’ inżynierów, którzy brali od 
dostawców t zw. „kopytkowe", przy czem koledzy 
nazywali ich , kupcami" za to, iż handlowali z do 
stawćam i kosztem skarbu. Jako typow y przykład 
takiego kupca, gen. Tarasienkow  w skazyw ał grn. 
Akim owa, który następnie został naczelnikiem in­
żynierów okręgu w ileńskiego

Niezbyt dobrą opinią gen. Tarasienkowa 
cieszył się również pułk K raw czuk. W edług słów 
pułk. Żełtuchina, pułk. Kalinin, ilekroć dawał mu 
do sprawdzenia kosztorysy pułk. Kraw czuka i kap. 
Brillinga, zaw sze zw ykł był mówić: „Niech pan
sprawdzi rachunki złodziejskiego dystansu".

Zeznania oskarżonych.
Zbadani podczas śledztwa gen.-lejt Akim ow , 

pułk. Krawczuk, kap. Brilling i sztabs-kap. A n dro­
nów do w iny się nie przyznali i 2lożyli obszerne 
wyjaśnienia, dotyczące technicznej strony budowy 
wodociągu w  Zm ierzynce.

Urzędnik Seroczyński ośw iadczył, iż nigdy 
nie brał łapów ek od przedsiębiorców i raz tylko 
otrzymał 50 rb. od Sejfrra, lecz za poradę w  spra­
wie, nie mającej żadnego związku z jego obowiąz 
kami służbowymi.

Urzędnik Korobow przyznał się, iż zdarzało 
mu się otrzym ywać od dostaw ców  nieznaczne dat­
ki pieniężne za sporządzanie dla nich asygnacyi, 
kwitów i t p , lecz w ykonyw ał te prace w czasie 
pozasłużbowym .

Kupiec i-ej gildyi W eksler oświadczył, 
iż żadnemu z urzędn ków  kijowskiego zarządu m- 
żynieryi okręgu kijowskiego i dystansu hutnańskit 
go łapów ek nie dawał. 300 r b , zapisane w ksiąź 
ce Marjańczyka, dał w  jego obecności sam Ma 
rjańczy); kap. Brillingowi zamiast 500 rb , których 
ten ostatni żądał. Łapów ka ta miała zw iązek z r o ­
botami przy wodociągu w  Zm ierzynce. Oprócz 
tego kap. B rilling podczas dokonywania przez 
W ekslera robót, zatrzyma! sob:e w  formie vyns 
grodzenia procentowego około 1,525 rb. Nie do­
płacił tnu on ogółem 15'ij, w ziął zaś od niego p o ­
kwitowanie ż otrzymania całej sumy. Naitępnie 
podczas robót w e wsi Mańkówce kao. B rilling nie 
dopłacił mu 500 rb. i przy odnawianiu mieszkania 
pułk, Sidielnikowa — 3oVrb. P rzy  tem kap. Brii 
ling objaśnił mu, iż bierze te pieniądze z powodu 
nieotrzymania wynagrodzenia za inne roboty, które 
prowadził W eksler pod jego kierunkiem.

Poza tem kap. Briiiiog otrzym yw ał od W e k ­
slera wynagrodzenie za lekcye, dawane jego córce, 
która uczyła się w  humanskiem gimoazyum, gdzie 
kap. B rilling w ykładał matematykę i fizykę.

Zm uszony przenieść Córkę do girrmazyum w  
Kijowie, W eksler w krótce petem spotkał się tu z 
kup. Brillingiem , który pedczas śniadaniu w  obec­
ności kap Polakow a ośw iadczył mu, iż niepotrzeb­
nie zabrał córkę z gimnazyum humańskiego, gdzie 
m ogłaby skończyć z medalem, gdyby W eksler za 
płacił ruu 800 rb, W eksler zaczął się targow ać i 
wytargow ał 200 rb.

Urzędnikowi Soroczyńskiemu, w edług słów  
W ekslera, zapłacili do w spólki on i Sojfer 400 rb. 
pedczas prowadzenia robót asenizacyjnych w  Tu] 
czynie i Płoskirowie.

Na podstawie pow yższych danych generał- 
lejtenant Akim ow, pułkownik K raw czuk, kapitan 
Brilling i sztabs-kapitan Andronow oskarżeni są o 
to, iż. w  latach 1905 —  1909 przyjęli w ynagrodze­
nie pieniężne w  sumie nic mniej, niż 7000 rb. od 
przedsiębiorcy budowy wodociągu w ojskow ego w 
Zm ierzynce, M arjańczyka i zarządzającego firmą 
„M łoszewski i S-ka“, inżyniera Trapszy, oraz za 
żądali od w ładzy na budowę tego wodociągu zna­
cznie większej sumy, niż ta, która była przew idzia­
na w  kosztorysie. W  tym celu sporządzili i pod­
pisali szereg aktów, dowodzących konieczności do 
konania robót i wydatków  dodaikowych, przyczem  
w  aktach tych świadomie w ykazali znacznie w ięk ­
szą ilość yobót ziemnych i większą ilość rąk rooo- 
czych, użytych do tych robót a także zakomuniko­
wali w ładzy fałszyw e dane o charakterze gruntu, 
na którym przekopano row y, który w  rzeczyw isto­
ści nie był skałą, lecz zw ykłym  gruntem kamieni­
stym. Pułkownik K raw czuk przytoczył następnie, 
wiedząc, iż są fałszyw e dam; powyższe w  swojem 
sprawozdaniu o dokonanych robotach, u zu p ełn ia ją  
je  innymi, również fałszyw ym i szczegółam i, jako 
to: o długości sieć; wodociągowej, wadze rur, ga­
tunku i w artości użytego kamienia, w ykazując koszt 
budowy wodociągu w  sum ie o 27 tys. rb. większej 
od rzeczyw istych kosztów budowy, a generał Aki- 
m ow  przesłał to sprawozdanie do głów nego za rzą ­
du inżynieryi w raz z raportem, w  którym św iado­
mie tałszyw ie poświadczył, iż w yżej wskazane w y 
datki na roboty dodatkowe zostały rzeczyw iście  
dokonane.

Pozatem generał Akim ow  i pułkownik K r a w ­
czuk oskarżeni są o to, iż korzystając ze swojej 
w ładzy, żądali od dostawców i przedsiębiorców  ła­
pówek w  stosunku procentowym  do w ykonyw anych 
przez nich robót i dostaw i w  ten sposób w  różnym 
czasie otrzymali: pierw szy nie mniej, niż 5 tysięcy 
rubli, drugi zas 7 tysięcy rubli, przyczem  dopoma­
gali tym przedsiębiorcom do otrzym ywania od za­
rządu inżynieryi zam ówień na dostawy opału i do­
konywania robót asenizacyjnych na niedogodnych 
dla skarbu warunkach, czcm  przyczynili skarbow i 
straty w  sumie minimum 80 tys. rb.

Kapitan B rilling oskarżony jest o to, iż pod­
czas obrachunku z dostawcą W ekslercm , z należą­
cych się mu pieniędzy zatrzym ał sohie 2,400 rb., 
zm usiwszy W ekslera, pod groźbą różnych szykan 
przy wykonywaniu przezeń innych robót, do wydr. 
nia mu pokwitowania o otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

Sekretarz wydziału gospodarczego okręgow e­
go zarządu inżynieryi F . .Soroczynskij oskarżony jest
0 przyjm owanie datków pieniężnych od przedsię­
biorców: W ekslera, Marjańczyka, Szapiry, Sojfera
1 Grinberga, bez przekraczania przytem sw ych o- 
bow iązków  służbowych; za to samo również odpo 
wiąda urzędnik zarządu dystansu humańskiego A 
Korobow ,

Kijowski kupiec i-ej gildyi Mejer W eksler 
oskarżony jest o to, iż trudniąc Się dostawami dla 
zarządu inżynieryi wojskowej, w  porozumieniu z g e ­
nerałem A kim ow em  i pułkownikiem  K raw czukiem  
pośredniczył i dopomagał im w  otrzym ywaniu ła 
pówek od innych dostawców.

Generał Akim ow, pułk. Kraw czuk i kupiec 
Brilling odpowiadają z art. 13, 119, 362, 377 i 378 
kodeksu karnego, sztabs kapitan A ndronow  z art. 
l 3i 1 i9 i 362 kod. kar., Soroczynskij i Korobow  
z 2 cz. art. 372 kod. kar. i W eksler z art. 13, 380, 
377 i 378 tegoż kodeksu.

Na zapytanie przewodniczącego, czy przyzna­
ją się do zarzucanej im przez akt oskarżenia winy, 
w szyscy oskarżeni odpowiadają przecząco.

Po zaprzysiężeniu św iadków i rzeczoznaw ców  
rozpoczęto śledztwo sądowe.

Badanie świadków.
Pierw szy zeznaje sekretarz w ydziału  budo­

wlanego kijowskiego zarządu inżynieryi wojskowej 
p u ł k .  L i l i e .  O świadcza on, iż wprav, zie był 
dwukrotnie badany przez sądziego śledczego, lecz 
było to tak dawno, że zapomniał już o co pytano.

W obec tego przewodniczący, prokurator i 
obrońc-,' zadają świadkowi szereg pytań, na które 
pułk. L ilje daje dość szczegółow e odpowiedzi. Wy­
nika z nich, iż budowa wodociągu w  Zm ierzynce 
rozpoczęta rowtała, gdy naczelnikiem  inżynierów ki­
jow skiego okręgu był generał Kusznirew, Sprawoz­
danie zaś z dokonanych robót otrzymano w  .tarza 
drie już za Czasów generała Tarasienkow a. Soraw - 
dżenie tego sprawozdania powierzono pułk. Gófu 
biatniko.vowi. który znalazł w  nimn szereg ni.-do 
khnlito-iCi \Yćiw ftai pfzwkaYmio owo śpi 1 wo:dntiic
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komisyi pod przewodniciwem  pułk Kalinina. Jed­
nakże członkow ie tej kom isyi nie doszli do źad n eg j 
porozumienia i ostatecznie każdy z nich napisao 
swoje roił/m sc ’.mrntutn, kióre w raz z raportem 
przew odniczącego przesłane zostały głównem u za ­
rządowi. W edług w yrażenia świadka, b y ły  to ca­
łe „dzieła literackie", w  których każdy z Członków 
komisyi przedstawi! własne teorye naukowe.

Gdy snrawozdanie z robót przy budowie w o ­
dociągu w  Zm ierzynce zostało przesłane do g łó w ­
nego zarządu inżynieryi W Petersburgu, komitet in ­
żynierski zauw ażył w  niem jakąś niedokładność. 
W ów czas pułk L-Ije zawiadom ił o tera naczelnika 
dystansu humańskiego, dodając, iż w  razie jakiegoś 
dochodzenia ze strony kontroli państwowej, cała  o d ­
powiedzialność upadnie na zarząd dystansu W y ­
znaczenie komisyi dla sprawdzenia spraw ozdania 
było, zdaniem świadka, zapełnię niew łaściw e, a na 
wet niezgodne z obowiązującym i przepisami, gd yż 
podobną czynność powinna w ykonyw ać tylko jedna 
oseba; w przeciwnym razie, t. j. p n y  spraw dzaniu 
rachunków przez kilku urzędników, każdy z nich 
musi odpowiadać za błędy, poczynione przez sw ych 
tow arzyszów .

Ńa zapytania obrońców świadek wyjaśnia, iż 
w łaściw ie sprawdzenie każdego sprawozdani* zaas 
dza się na obcięciu przedstawionych rachunków , 
gdyż tylko w ów czas władza uważa, iż spraw dzenie 
zostało wykonane sumiennie i należycie. Zdaniem  
świadka, jest to pogląd najzupełniej fałszyw y.

Na dalsze pytania obrony świadek stwierdza, 
iż stosunki pom iędzy naczelnikiem inżynierów gen 
Tarasienkow em  i pomocnikiem jego gen. A k im o ­
wem  były zaw sze dość naprężone.

Obrońca k a p .  K i e r s n o w s k i  prosi o 
w ciągnięcie do protokółu, iż raport, p rzesłany do 
głów nego zarządu razem ze sprawozdaniem  o r o ­
botach przy budowie wodociągu w  Z m ierzynce, 
pisany b ył przez pułk. Liije, nie zaś przez gen. 
Akim owa.

Sąd przychyla się do tego żądania, poczem  
zeznają św iadkow ie S ł o b o d i a n i k ,  G o l o w a t i z -  
c z e n  k o  i D m i t r j e w  (b. urzędnicy kasy po­
wiatowej w  Humaniu), którzy oświadczają, i_ż W ek ­
sler cieszył się opinią sumiennego przedsiębiorcy.

B yły  nauczyciel matematyki w  humańskiem 
gimnazyum że liskiem, W . J e r  m o l  j e  w, zeznaje, 
iż córka W ekslera uczyła się nieszczególnie i kap. 
Brilling, który rów nież w ykładał matematykę w  gim- 
nazyum, udzielał jej i kilku innym uczennicom lek 
cyi prywatnj-cb, na co otrzymał pozw olenie dyrek­
tora i rady pedagogicznej. B ył on nauczycielem  
z powołania i m arzył o tem, aby się całkow icie p o­
św ięcić pracy pedagogicznej.

O godz. 7 U2 wieczorem  przew odniczący od­
roczy) posiedzenie do godz. 10-ej z rana dn;a dzi­
siejszego.

Z TEATRU 1 RiUZYKI-
Wieczór. p ieśni polskiej.

W e wzmiance, ów .W ieczór Pieśni Pol­
skiej3 poprzedzającej, zamieściłem już kilka 
uwag natury ogólnej, dotyczących cnarakteru 
poszczególnych utworów, z jakich składał aię 
imponujący program wieczoru,— a więc zazna­
czyłem przede wszystkiem ów podział pieśm na 
dwie kategorye, z których jedną stanowiły pie­
śni w większym lub mniejszym stopniu pier­
wiastkiem ludowym rozbrzmiewające, drugą—  
korflpozyayc, ze źródła twórczości indywidual­
nej powstałe, mniej może charakterystyczne dla 
, pieśni polskiej3, pojętej szeroko, jako cząstka 
twórczości narodowej,— za to bez porównania 
głębiej duszę kompozytora odzwierciadlające.

Prócz tego podziału zarysował się idny 
jeszcze,— podział z punktu widzenia iaktuiy 
utworów,— prostej, czy to pod względem budo 
wy, czy środków haimonizacyi,— i bardziej zło­
żonych, nowożytnym pojęciom o wyrazie mu­
zyczno słownym odpowiadających.

Z  szeregowanie wykonanych przez p Le- 
liwę pieśni podług wskazanego szematu, oczy­
wiście, dokłaanością szczególną odznaczać się 
nie może, albowiem na programie znalazły się 
również utwory mniej barwne, stanowiące ja k ­
by ogniwa pośrednie pomiędzy wymienicnemi 
kategoryami.

Kolorytem ludowym, w prostej form;: 
ujętym, nacechowane są piosnki Komorowskie­
go („Kalina3), Kratzera (.Skrzypki sw aty3 :, 
Munchbejmera (,J<*i usteczka*) i Moniuszki 
(„Krakowiaczek3!. O #  właśnie „Krakowiaczek3, 
dzięki niezwykle jędrnej rytmice, ujawnił cechy 
dia tego rodzaju utworów najbardziej typowe

Bezsprzecznie żywiołem ludowym tchnie 
szeroka cantylena „Piosnki dudziarza3 Pade­
rewskiego, ale znać tu już bardziej intensywną 
wolę twórczą jednostki, która chociażby w ta­
kim odśpiewie, nagle w akord sekundowy wpa­
dającym, znajduje swój wyraz. Maiejszą w po­
równaniu do tej „Piosnki" wartość posiada 
Niewiadomskiego pieśń „Na ligawce3, która 
prócz łatwej melodyki żadną bodaj inną zaletą 
się nie odznacza W sielankowym charakterze 
utrzymał swą ładną pieśń Żeleński t ,0  pieśni 
moje3).

Przechodząc do kompozycyi, pojbawio- 
nych zasadniczego pierwiastku ludowego, w y­
mienię na wstępie „Pieśń błędnego rycerza3 
Galla, czarującą swym szerokim, swobodnie 
płynącym tematem, jednak pobudowaną jeszcze 
na zasadzie powtarzających się zwrotek, a w4ęc 
niezbyt dla twórczości współczesnej charakte­
rystyczną. Przejściową do twórczości tej kate- 
geryę stanowią pieśni: Noskowskiego „Smu­
tno3, Skirmunta „Do domu3, W altera , A  kie­
dy odchodzi3, Szopskiego „Zaw ód3, Opief.skie- 
go „Prelud3 i „Tryolet3, Friedmana „W iosen­
ne rano3,— coraz to bardziej interesujące, w 
ozdobniejszą ujęte formę, o wciąż potęgującej 
się zasadzie muzyczno-słownego skojarzenia i 
naturalnego rozwoju melodyki, uzależnionego 
od treści wiersza. Już nie muzyk, zajęty w y­
łącznie biegiem swej inspiracyi muzycznej, ale 
artysta, tworzący całkowity, nastrojowy obraz—  
przemawia do nas z tych pieśni. Najdoskonal­
szego skupienia owa twórczość nowożytna osią­
gnęła w pieśniach: Karłowicza „Skąd pierwsze 
gwiazdy3, a zwłaszcza Szymanowskiego „Tyś 
nie umarła3 i Różyckiego .Dziewczę, ty słodki 
motylku3 Kompozycye te stanowiły najcen­
niejszą część programu. Niestety, zaprzepa­
szczona po części dzięki wykonaniu partyi for­
tepianowej (ta partya w repertuarze nowoży­
tnym winna spoczywać w rękach nie mniej 
subtelnego, niż śpiewak— wykonawcy), pleśń 
S rymanowskiego przeszła prawic niepostrzeże­
nie. Nie sposób jednak pominąć milczeniem 
błędnej prozodyi jej pierwszego wiersza.

W  zasadach tejże twórczości wspólcze 
snej zostata utrzymana pieśń niżej podpisane­
go, „Do poety3, z głębokiem zrozumieniem i 
odczemem przez p. Leliwę oddana.

Pozattm, do programu zostały włączone 
jeszcze: Myszyńskiej „Na fujarce3, Gawrońskie­
go „Skonaj ty serce3, Nowowiejskiego „W i- 
sła” , Rutkowskiego „Kocham cię3 i Bilińskiego 
„Rozm owa3,— kompozycye mniej lub więcej 
efektowne.

Cały olbrzymi program, z 23 numerów 
złożony, wykona! p. Tadeusz Leliwa.

Ponieważ rozbiór interpretacyi w każdym 
poszczególnym wypadku staje się w tych w a­
runkach niepodobieństwem, ograniczam się 
więc do krótkiej oceny ogólnej.

W  osobie p. Leliwy pieśniarstwo polskie 
posiada odtwórcę pierwszorzędnego. Wszelkie 
cechy i nastroje tego pieśniarstwa znajdują w 
mm ży w y , serdeczn y o d d /w Ą L  S u b teln a  lut-
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ma, w jakiej umie oa wyśpiewać każdą myśl 
przez kompozytora rzuconą, ora2 głębokie po 
czucie miary artystycznej— r  ad aja jego produ 
kejom charakter rzeczy skończenie dobrych. 
Po to, żeby stanąć na tym poziomie, na jakim 
stanął w stosunku do pieśniarstwa p. I.eliwa, 
niedrść jest mieć glos, mitć szkołę— newet tak 
wyborną, jak szkoła naszego śpiewaka,— albo­
wiem o równej wartości wykonania rzeczy tak 
różnorodnych, z jakich składał sie, np. pro­
gram omawianego .wieczoru*— nie mniej niż 
głos— stanowi inteligencya artystyczna, owo 
skojarzenie się odczucia ze zrozumieniem, któ­
re dopiero utworom, do nowożytnej sztuki za­
liczanym, skończenie wykwintną formę nadać 
potrafi. Owa inteligencya była najcenniejszą 
może zaletą, jaką na „Wieczorze Pieśni Pol­
skiej* ujawnił p. Lei iwa.

W T D.
Wieczór Artystyczny.

Proszeni jesteśmy o przypomnienie na 
szym czytelnikom, żc jutro odbędzie się w 
.Ogniwie* zapowiedziany „W ieczór Artysty­
czny “ zakończony tańcami. Rozpoczęcie tako- 
v/ego punktualnie o g. 8 ej wieczór. Dobór 
wykonawców, oraz gorliwość i zapał z jakimi 
młodzież krząta się około urządzenia całości, 
wróżą temu wieczorow: duże powodzenie, co
ze względu na cel— zapewnienia biednej chorej 
dziatwie środków na wyjazd na letniska— jf.st 
bardzo pożądane. Pozostałe bilety można na­
bywać dzisiaj jeszcze w biurze Tow. Dobr. (M. 
Żytomierska 8 ), w dzień zabawy, od g. 12 ej 
w południe w „Ogniwie*.

Uu aga. Pozyskany został łaskawy 
współudział śpiewaczki p. Abramowiczó- 
wny, oraz akompaniament pctni Layman- 
Lize.

FHZYJECHAM DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. V 7łodzim ierz Kaulen; 

K arol Reingold z Moskwy; A leksander Filipow, 
rotmistrz, z~ Lucka; A . Bernar, kupiec, z Odesy; R. 
Herngross, adwokat przysięgły, z W ilna; Mich*ł fa- 
kow lew , generał, z Płoskirowa; P aw eł Sam ojłow  z 
Charkowa; Barbara Sam ojłow a z Charkowa; Anna 
Bubbotina z Petersburga; Eugenia A w jerino z Pe 
tersburga; Pioir K uzn ieccw  z Petersburga; Karol 
B ałkin,'inżynier z Petersburga; E. Balkina; Sergiusz 
de W itte, inżynier z Humania; Katarzyna Raili, ab., 
7. Braiłowa; Joanna Roue z Braiłow a.

Granii-Hótel: pp. W łodzim ierz K ow alew ski z 
Petersburga; J. Stafsbcrg z Rygi; Takób R eych z 
Moskwy: Z ygfryd  London z W arszaw y; Alfons 
Szczaw iński z Petersburga; Mikołaj A w raam ow  z 
Odesy; Regina Skorko z Petersburga; Fryderyk 
Szorm och z W arazaw y; Jerzy Fiediuszyn z Char­
kowa.

H otel ira n ęois: pp. Mikołaj Malinin z S ara­
towa; Mikołaj Janowski; Piotr Jan czy 5 z Odesy; L u ­
bom ir Iw aniszew icz z zagranicy; A leksander Zie- 
Ieński 2 Konotopu: Anńa Otrochowa z W arszaw y: 
B ronisław  O rłowski z Kamieńca; Konstanty Znacz- 
kow ski z Janpola.

E otel Eitnitage: pp. Piotr Baranów, generał, 
z Równego.

H otel H ładyniuka : pp. Dymitr Diatkow, inży­
nier, z Moskwy; M. Emeljanow, kupiec, z Charko­
wa; F. Lzen, kupiec, z Berdyczow a; A . W ieligorski, 
of., z Nieżyna; Jerzy C zułkow  z M oskwy, W łod zi­
m ierz .S e tle r  z  Rostowa; W łodzim ierz Sysojew  z 
Rostowa; Konstanty P ierew ałow , of., ze ’ Skw iry, 
Sergiusz Bryling, inżynier, 2 Mosk— y.

H otel Francuski: op. Mikołaj P cpow . prez. 
m., z Ha syna; Stanisław Jarocki, obyw atel, z W in ­
nicy; Michał Sełiw erstow , kupiec, z Tiumienia; Z yg  
nnint D aw idów  z Moskwy; M ieczysław  Górecki, 
obyw atel, z W arszaw y; Józef Stam irowski, obyWa 
teł, z W arszaw y.

» Hotel Rosya: pp. Z . Kiopotun Chłopotunow; 
P. Olejnikowa; W . Pom erancew z Tuły; Mary a 
MamcYeC; Marya Rieszotnńtowa, artystka, z W oro­
neża; Marya Sieraja z Piriat.; Cb. M ałysz; M. Mont, 
lekarz, 2 Sym feropola; h . M akarów 2 Kremienczu- 
ga;, B. Mont; T . Małysz; Mikołaj Jermolenko, inży 
r.ier, z Odesy; Natalia M alachowa; Jan Kostko; O lga 
Saw icż z Czernihowa; Sergiusz Porochin, artysta, z 
Rostowa n. D.; Michał Zacharów  z Rostowa n. D.; 
Konstanty C w ietk o w , artysta, z Rostowa n B ; S e r­
giusz Rente-, artysta; Michał Stefanów , artysta; 
AM ksander Zydołow icz; G rzegorz Zborow ski z Czer­
nikowa; Zygm unt Ułaszyn z Kożuchówki; Anastarya 
Zborow ska.

Hotel U nit er sal', pp. S. Rabinowicz z P ry tuk; 
Rober' W inkert z Odesy: Marya Jurjewa z Char­
kowa; A lek sy  Z y k cw  z Moskwy.

K F 0 4 KA POLSKA.

— ZJ?z:l techników kclejarzy. VI zjazd 
techników polskich, który odbędzie się w K ra­
kowie w czasie od 12 do 16 września n. st. b. r., 
obejmie zjazdy zawodowe, a pomiędzy nimi 
I-szy zjazd polskich techników kolejowych. 
Komitet tegó zjazdu (przewodniczący Wł, Zbo 
rowski c. k. dyrektor kolei państw w Krako 
wie) zwraca się do techników kolejowych z u- 
silną prośbą o wzięcie udziału w zjeździć. W y- 
jsśnień udziela sekretarz komitetu K. Ciecha­
nowski, Kraków, c. k. dyrekeya kolei państw.

—  Pielgrzymkę po Polsce w pierwszej 
połowie Iipca b, r. urządza sekeya wycieczko­
wa krak. „Ogniska* nauczycielskiego. Uczest­
nicy zwiedzą Częstochowę, Warszawę, W ila­
nów, Pragę, Maibarg, Gdańsk, pólw. Hela, T o ­
ruń, Gniezno, Poznań i W rocław.

Koszty wycieczki, obejmujące jazdę III ki. 
pociągów pośp , jazdę II kl. parowcem po mo­
rzu, całe utrzymanie (śniadania, obiady, kola­
cje), noclegi w pierwszorzędnych hotelach, 
wstępy do muzeów i zamków, tramwaje i na­
piwki służbie wynoszą 180 K. (72 ruble) od 
osoby.

Zgłoszenia uskutecznia się przysłaniem 
zadatku w wysokości 20 K najpóźniej do 6 
czerwca. Liczba uczestników jest ograniczona, 
zatem lista może być wcześniej zamknięta. W  
wyc.eczce mogą brać udział osoby z poza sfer 
nauczycielskich, Zgłoszenia przyjmuje i wyjaś 
nień udziela p Jan Szkodziński w Krakowie 
pl. Matejki i r .  Na odpowiedź należy dołączyć 
markę.

Prócz powyższych urządza sekeya wy­
cieczkowa w lipcu wycieczkę do S zw ajo ryi, 
a w sierpniu do Danii, Szwecyi i Nor­
wegii.

— Medale pamiątkowe Przed kilku laty 
grono osób w Krakowie powzięło myśl upa­
miętnienia ludzi zasłużonych w bistoryi, arche­
ologii i sztuce przez wybijanie medali pamiąt­
kowych Z  inieyatywy tego grona ukazały się 
już medale ś- p. Pickosińskiego, Baitynowskie- 
go i inne. Obecnie przystąpiono do  wybicia 
medalu ś. p. Zygmuntowi Glogerowi. W ykona­
nia matrycy powierzono p Janowi Raszce, 
prof. szkoły przemysłowo aitystycznej w Kra­
kowie. Matryca przedstawia podobiznę ś. p. 
Glogera z datami jego życia Na odwrotnej 
stronie symboliczna Archeologia, w postaci 
dziewicy polskiej, odkopuje grób przedhisto­
ryczny, w odcinku zaś senteneya ułożona przez 
p. W itfyga: „Silny miłością przeszłości*. Po­
nieważ celem inioyatorów jest, po pokryciu 
kosztów, tylko wybicie medalu w złocie dla 
Muzeum Narodowego w Krakowie, postano­
wiono wybić liczbę medali ograniczoną, stosu­
jąc się ściśle do subskryyyi. Cenę za medal 
w yznaczono: w srebrze 50 koron (20 rb.) w

bronzie 20 koron (8 rb.). Zamawiać można 
tylko u dyrektora Muzeum Narodowego w  K ra­
kowie, d ra Feliksa Kopery, lub u Wiktora 
W ittyga w Warszawie, ul. W spólna 38.

— Statystyka ludności- Ludność gub. 
lubelskiej w r. 1910 wynosiła 1,596,65^ osób, 

tej liczbie katolików 1,044,792, prawosław­
nych 271,841, żydów 233,750, ewangelików 

5,209 i maryawitów 839. Między maryawita- 
mi znaczną przewagę mają kobiety, było ich 
bowiem 502 na 337 mężczyzn. Ludność 14 
miast gub. lubelskiej wynosiła 203,051 osób, 
ludność wiejska— 1,3935608 osób

KRÓ L I REPO RTER.

Pisma szwedzkie zamieszczają opis nastę­
pującego, podobno prawdziwego zdarzenia;

R edakcja jednego z pism powierzyła swe­
mu współpracownikowi, młodemu reporterowi, 
napisanie sprawozdania z przebiegu uroczystości 
jubileuszowych marszałka dworu królewskiego 
Bromberga. Młody niedoświadczony reporter 
postanowił porozumieć się bezpośrednio z Bros> 
bergicm, lecz nie wiedząc, gdzie go szukać, po­
łączył się telefonicznie z pałacem królewskim.

—  Czy mówię z. pałacem —  zapytał re­
porter.

-—  Tak! —  brzmiała odpowiedź.
—  Czy można prosić do telefonu mar­

szałka Bromberga.
—  Marszałka niema w pałacu, lecz ja, 

ile będę mógł, zastąpię go z chęcią —  odpo­
wiedziano,

—  Będę panu bardzo wdzięczny. Jestem 
współpracownikiem pisma X. Chciałem się do­
wiedzieć kilku szczegółów z życia p. Brom­
berga Pan zapewne go zna?

—  O tak! Jestem jego przyjacielem.
—  Z  kim mam przyjemność mówić —  

zapytał wtedy reporter.
—  Z  królem —  brzmiała odpowiedź.
—  Z  kim? —  zawołał, niedowierzając 

swym uszom współpracownik pisma.
—  Z Gustawem V.
I król jeszcze raz zaproponował udzielenie 

wiadomości o Brombergu, ale oszołomiony 
wystraszony reporter rzucił słuchawkę i uciekł 

od telefonu. Kiedy wieść o tern zdarzeniu ro­
zeszła się wśród dziennikarzy, doświadczeni ga­
zeciarze wydali krótki sąd o swym młodym 
koledze:

i -  Fuszer! Stracił świetną okazję 
zrobienia wywiadu z królem.

do

S z ;it9ei*nis odcięta  od św iata.

Pismg paryskie podają” wiadomość o na­
stępującym „zatargu dyplomatycznym* Na sa­
mym końcu francuskiej Rivierv, gdzie styka 
się ona z Włochami, znajduje się śliczny ka­
wałek ziemi, noszącej nazwę „Czerwonych Skał* 
i należącej do terytoryum włoskiego. Ponieważ 
ze strony włoskiej odcięte są „Czerwone Ska­
ły* wysokiem pasmem górssiem, przeto wstęp 
na nie możliwy jest jedynie przez ziemię fran­
cuską. Na „Czerwonych Skałach* urządziła 
grupa spekulantów wytworną jaskinię gry, któ 
ra cieszyła się wielkim popyfem, ściągając 
mnóstwo turystów nc ruletę, oraz trente "et 
ąm rante. To wszakże nie podobało się admi­
nistracji f-ancuskiej Mentcny, której „bank* 
cierpiał poważnie wskutek konkurencji. Aby 
tedy pozbyć się konkurenta, administracja Men- 
tony wraz z jej ludnością zamurowała wszelkie 
drogi wiodące do „Czerwonych Skat*, tak, że 
cypl odcięty został od świata. Rząd włoski 
wystosował notę w tej sprawie do ̂ fra n ­
cuskiego.

H

T e le g r a m y .
[Od korespondentów własnych i Agentyi Fe- 

UfzhuTsłdeł).

Kandydatura.
Wiedeń (Wł S Jako poważnego kanty- 

data na marszałka krajowego Galicyi, na miej­
sce hr. Badeniego, wymieniają Antoniego Wo- 
dzickiego.

Przybycie arcyksięcia.
LWÓW (AP). Na? czele swego szwadronu 

dragonów przybył z Pragi do Kołomyi przyszły 
następca tronu Karol Franciszek Józef, powita­
ny uroczyście przez ludność Arcyksiążę przyjął 
deputacyę od szlachty polskiej.

Kołcmyja (WJ.). Wczoraj po pol.fprzyby- 
łego z pułkiem dragonów arcyksięcia Karola 
Franciszka Józefa, przyszłego następcęjtronu w 
Austro-Węgrzech powitał burnustrz^i 70 przy­
byłych ziemian z całej Galicyi, których arcy­
książę przyjął w starostwie. W  przemowie po­
witalnej Witold książę Czartoryski (ordynat) 
zaznaczając, że polacy wielce są radzi powitać 
w swoim kraju wnuka arcyksięcia Karola Lud­
wika, ich ukochanego opiekuna i rzecznika ich 
interesów, uważają za szczęśliwą wróżbę, że 
arcykąiążę z małżonką w pierwszym roku 
szczęścia małżeńskiego zamieszkał w Galicyi. 
Arcyksiążę w odpowiedzi swej podziękował za 
powitanie. Przyjęcie trwało godzinę.

Kosya a Austrya-
W lżdań (WL). Ambasador rosyjski o- 

świadczył urzędownie au.stryackiemu ’ ministrowi 
spraw zagranicznych, że rząd rosyjski potępia 
antyaustryacką kampanię, prowadzoną p-zez 
„Now. Wremia*', z któreta to pismem zerwał 
zupełnie stosunki.

Nowe katastrofy morskie.
Hew-York (WTł.). Z 11alifaksuj telegrafują 

do „New-York lleraldu*, że parowiec angiel­
ski „Grey* w pobliżu Cap Union osiadł 1 rozbił 
się na mieliźnie. Na „Grey’u* znajduje się 200 
pasażerów. Parowiec telegrafuje, że może do­
czekać się przybycia z pomocą innych pa­
rowców.

donoszą z 
zauważono

PD-

Ną We,grzech.
Wiedeń (Wł.). Następstwem ustąpienie 

Kbuec a H ederw atyego będzie zniesienie stanu 
wyjątkowego w Chorwacyi. Następca— Lukacs 
obejmie rządy z obietnicą wprowadzenia głoso­
wania powszechnego.

Choroba Clemenceau
Paryż (Wł.). Clemenceau jest ciężko cho­

ry i będzie poddany poważnej operacyi.

Pośrednictwo pokojowe.
Rzym (Al*. Dyplomata włoski, iub.rwie- 

wowany przez korespondenta „Corriere d’fta-

rokowań z chiń-

zostało rosyjsko- 
komisyjnych. Do 
ministrów mon- 
banku rosyjsko 
na celu ustalenie 
handlowych po-

lia“ , oświadczył, że wrazie otrzymania od Tur- 
cyi nieprzejednanej odpowiedzi, państwa albo 
sią zrzekną pośrednictwa, pozostawiając Wło­
chom swobodę działania lub też wystąpią z 
własnymi warunkami, działając w Konstantyno­
polu energicznie. Nowy krok będzie skutecz­
niejszy, jeśli zabiegi dyplom acji poparte zo­
staną przez akcyę wojenną.

Zajęcie niektórych wysp Egejskich nie 
pozostanie bez wpływu na rokowanie.

, Bombardowania Dardanelów.
Paryż (Wł.). Donoszą telegraficznie z K on­

stantynopola, te na Dardanelach flota włoska 
bombarduje baterye portu „Kum Kallissi*. O 
kręt wioski zatonął.

Berlin (Wł.ł. Otrzymano tu wiadomości 
o bombardowaniu Dardanelów przez włoefców 
. o uszkodzeniu okrętu włoskiego.

Otwarcie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (Wł.). Sułtan otworzył 

sesyc; parlamentu tureckiego. Mowę tronowa 
przyjęto oklaskami, Na otwarcie sesyi stawiło 
się zaledwie 100 posłów, wobec czego posie­
dzenie nie odbyło się. Podczas ceremonii o- 
twarcia parlamentu nadeszły wiadomości o bom­
bardowaniu przez włochów fortu „Kum Kallissi* 
w Dardanelach i zatopieniu okrętu włoskiego 
przez pociski działowe z twierdzy.

Wojna wlosko-turecka.
Londyn (AP.) Do „Times’u“

Zahory, że w pobliżu góry Pelion 
włoskie statki wojenne płynące na północ.

Rzym (AP.) „Tribuna* potwierdza 
głoskę o decyzyi zajęcia Bomby.

Aleksandrya (AP), W obec ukazania się 
krążowników włoskich na, wodach egipskich 
do Aleksandryt przybył krążownik angielski w 
celu ochraniania neutralności wód egipskich.

Berlin (Wi.) Donoszą tu , telegraficznie, 
że w okolicach wyspy Lemnos ukazało się 6 
torpedowców włoskich.

Wybory w Turcyi.
Konstantynopol (AP). W ybory w rstolicy 

zostj iy ukończone. W ybrano 10 posłów, 
w szjscy |  partyi rządowej. Ogółem w kraju 
wybrano 160 posłów, w tej liczbie 6 członków 
opozycyi i jednego niezawisłego.

Na granicy persko-turecKiej
Urniia (AP). Turcy zabronili wywożenia 

zboża z okręgu sułduskiego do Urmii. Zboże 
przeznaczone jest na potrzeby tureckich wojsk 
pogranicznych. W śród kurdów panuje silne 
wzburzenie przeciwko turkom, którzy żądają ou 
nieb pełnienia powinności wojskowej w cha­
rakterze wojsk nieregularnych.

Skrawy perskie
Tabrys (AP). W yjechał Serdar-Nus-Rat w 

towarzystwie przedstawiciela gubernatora kara-
dżadagskiego, w celu prowadzenia rokowań z 
szacusewenami w sprawie przerwania buntu i 
poddania się Szudżia-ud-Daoulehowi.

Nastąpca Brissona.
Paryż (AP). Kandydatura Deleasse go na 

prezydenta izby wzmacnia się.
Przyjaciele D eicassćgo zapewniają, że 

przyjmie on kandydaturę, jeśli poprosi go o to 
większość republikańska.

Krążą pogłoski, że Briand, którego kan­
dydatura była wystawiona, zrzekł się ta­
kowej.

Spotkanie monarchów.
Kórfu (AP). Przybył król grecki i następ­

ca tronu. Powitał ich cesarz Wilhelm.

Z Maroka-
Paryż (AP). Do agencyi FIavasa donoszą 

z Tsngeru: „Według niesprawdzonych jeszcze
pogłosek, w Fezie wszczął się bunt wśród żoł­
nierzy szeryfa i rozruchy wśród ludności*.

Paryż (AP). Donoszą z Tangeru, że suł­
tan oblężony jest we własnym pałacu p/żez 
zbuntowanych żołnierzy. Kilku oficerów, pod­
oficerów i inspektorów zabici. Konsulaty nie 
uległy żadnym gwałtom. Potyczki trwają.

Paryż (W ł). „Echo de Paris* donosi, te 
w Tangerze większa; część wojsk sultańskich 
zbuntowała się Większość ludności przyłączy­
ła się do zbuntowanych. Załoga francuska w 
okolicach Tangeru wynosi tylko [,500 ludzi. 
Linia telegraficzna Fez-Tgnger zerwana.

Pożyczka chińska
Londyn (AP). Rosya 1 Japonia urzędow- 

nie doniosły rządowi angielskiemu, iż przyjmują 
one zaproszenie do udziału w równym stopniu 
z Anglią, Francją, Niemcami i Stanami Zjedno- 
czonemi w emisji pożyczki dla reorganizacji 
Chin w sumie 60 milionów funtów sterlingów.

Sprawy chińskie.
Lcnclyn (AP). Udział Rosyi i Japonii w po­

życzce chińskiej zawarunkowano uznaniem spe­
cjalnych interesów Rosyi i Japonii w Mongolii, 
Mandżuryi i Chinach zachodnich.

Sprawy mongolskie.
Urgg (AP.) Rząd mongolski otrzymał od 

Juan-Szi-Kaja telegram. Według pogłosek nie 
zgadza się on na interwcncyę obcą w sprawy 
mongolsko-chińskie. Juan-Śzi Kaj proponuje 
chutuchcie zrzec s’ę niezawisłości i donosi o 
wydelegowaniu pr?ez siebie do Urgi dla prowa­
dzenia rokowań osób upoważnionych, które 
widocznie wyjechały już z Pekinu. Rząd mon­
golski jak i dotychczas nie jest skłonny do 
prowadzenia bezpośrednich 
czykami.

Urfla (AP.) Utworzone 
j mongolskie T-wo składów 

składu towarzystwa należy 5 
golskich i były plenipotent 
chińskiego. Towarzystwo ma 
bardziej ścisłych stosunków 
między Rosyą a Mongolią,

PatsłfSbUrg (W ł) Do „Rieczi* telegrafu­
ją z Londynu jakoby R o sja  oLzymala w M on­
golii poważne koncesyc.

Po katastrofie
New-York (A?-) Na statku „Carpatbian* 

znajduje się 705 cealonjch pasnżerów „Tita­
n ica*, w tej liczbie pasażerowie 3-ej klasy i
100 osób z załogi.

H&!Jfax (AP.) Statkowi kablowemu „Mi­
nia* doniesiono za pomocą telegrafu bez drutu, 
jakoby na parostatku „Bałtic* znajduje się 250 
pasażerów „Titanica*

Londyn ( AP)  Wiceminister handlu otrzy­
ma! od ministra handlu Timaszewa telegram 
kondolencyjny z powodu zatonięcia parostatku 
„Titanic*.

New York (Wł.) Brak dotąd ścisłych 
wiadomości o liczbie ocalonych przez „Carpa- 
thian* pasażerów „Titanic’a“ .

Rozgorączkowany jjjpjjtłu m, podejrzy w aj ąc, 
że dyrekeya „W bite-Star-Line“ w dalszym 
ciągu ukrywa prawdę, wtargnął do biur T o ­
warzystwa ijzniszczy! urządzenie.

„Wbite-Star-Line* zataiła w poniedzia­
łek katastrofę w ciągu doby w celu umożliwie­
nia reasekuracyi zaprzyjaźnionym Tow arzy­
stwom,

„Carpath.ian*, walczący również z górami 
lodowemi i burzą, oczekiwany by! d. 5 (17) 
kwietnia przed północą.

New York (Wł.) Minister handlu Nagel 
po konferencyi z Tafiem przybył osobiście w 
celu dopilnowania londowania rozbitków.

a

Echa mowy Kokowcewa
Petersburg (Wł.). Natchniona mową pre­

miera, wygłoszoną w Moskwie, „Rossija" dci 
radża kupcom i przemysłowcom rosyjskim, aby 
wszelkimi środkami dopomagali rządowi, współ­
działając z nim i nie wkraczali na drogę opo­
zycyjną. na którą skierowują ich zwolennicy 
gry politycznej.

„Now. Wrem." dopatruje się w mowie 
premiera stwierdzenia trwałości nowego ustroju.

„Riecz* zwraca uwagę na stały optymizm 
Kokowcewa raz jeszcze ujawniony w Moskwie 
1 na brak programu politycznego.

„Wiecz. Wrem.* pisze, że po mowie K o­
kowcewa w sferach parlamentarnych zapano­
wało ożywieni?; „październikowcy* stwierdzają 
zbliżenie się premiera do grup społecznych. 
Mowa Kokowcewa, ich zdaniem,N dowodzi, iż 
rząd zainteresowany jest, aby w przyszłej 4 ej 
Dumie istniała większość umiarkowana.

Opozycyoniści twierdzą, że mowa Kokow­
cewa jest pomocą rządową kandydaturom obe­
cnej większości Dumy —  do 4-ej Dumy

Mówią również, iż mowa Krestownikowa 
ujawnia zamiar kupców moskiewskich usunięcia 
GuczkowŁ.

Berlin (Wł.). „Foss. Z tg .a, z powodu mo­
wy Kokowcewa w Moskwie, oświadcza, że po­
lityka rządu rosyjskiego, skierowana ku popie­
raniu podczas wyborów kandydatów stronnictw 
rządowych, ujemnie wpłynie na wywóz zboża 
z Rosyi, [a więc i na źródło finansów ro­
syjskich.

Krwawe rozruchy w kopalniach Icńskich
Petersburg (Wl.). Otrzymano wiadomość, 

że tłuoy robotników wyruszyły do kopalni te- 
odozyjskiej (w kopalniach leńskieb) w celu 
usunięcia pracujących robotników. W ojsko tłum 
wstrzymało wystrzałami. Obecnie pracują tyl­
ko w kopalni Andrzejewskiej.

Irkuck (AP). Sytuacya w kopalniach leń- 
skich znacznie się zaostrzyła. W ojsko uciekało 
się do utycia broni. Zabito 107 robotników 
i zraniono 80.

J Szpieg pruski
Petersburg (Wł.). „Wiecz. Wrem.* dono­

si, że na stacyi Wierzbołowo żandarmi areszto­
wali komisarza pruskiego Dresiera, podejrzy wa- 
nego o szpiegostwo. Władze rosyjskie posia­
dają dow ody fzfcczowr wfny ©rr-.Jera. OprćTC? 
Dresiera aresztowano jeszcze dwie ósohy.

Kary z? roztrwonienie.
Petersburg (Wł.). Na zjeździć przedstawi­

cieli „arteli giełdowych* odczytano referat o 
konieczności zwiększenia kar sądowych j za roz­
trwonienie.

Bankructwa „kantorów bankierskich*
Petersburg (Wł.). Dyrektor kancelaryi 

kredytowej Paw ydow  W rozmowie z współpra­
cownikiem „Wiecz. Wrem.* oskarża publicz­
ność, iż zbyt ufa przedsiębiorstwom bankier­
skim wątpliwej wartości. Z  bankructwami ta­
kich przedsiębiorstw rząd nie może walczyć 
obecnie, gdyż prawo nie wymaga pozwolenia 
rządu na otwarcie takich biur. Dopiero dc 4-ej 
Dumy zostanie wniesiony _ projekt odpowiedni.

Gtimowa.
Petersburg ;(Wł.). Towarzystwo walki z 

chorobą raka zwróciło się do Kokowcewa z 
prośbą o wyasygnowanie potrzebnych sum na 
budowę „instytutu dla badań nad choroba 
raka*

Kokowcew odpowiedział, żc taki wydatek 
jest dla rządu uciążliwy, wobec czego należy 
zwrócić się do dobroczynności publicznej-

Zadowolenie „Rusś. Znami*
Petsrsburg (W!.). „Russk. Znamia* c-

gromnie jest zadowolone, że ministerstwo o- 
światy zadaje nowy cios rewolucji, usuwając 
z uniwersytetu petersburskiego polaka Petra- 
życkiego i żydów: Kąminkę i Pergamenta.

Konfiskata „Zwtezdy*.
Petersburg (AP). Skonfiskowano Nr. 2-gi 

gazety „Zwiezda".
Redaktora pociągnięto do odpowiedzial­

ności z art. 129 now. kod. karn.

Procf?s anarchistów.
Petersburg (AP). Izba sądowa rozważyw­

szy sprawę bandytów operujących w okolicach 
Siestroriecka pod nazwą „anarehistów-komuni- 
stów* skazała 10 osób na ciężkie roboty od 4 
do 20 lat.

Powrót Kokowcewa.
Petersburg (AP;. Powrócili sekretarz sta­

nu Kokowcew 1 Kriwosżein.

Zsbjanie październikowców.

M oskwa (AP). W  gmachu giełdy zbożo 
wej odbyło się tłumne zgromadzenie paźdcier- 
nikowców. Wiceprezydent Dumy Kapustin mó­
wił o wyborach i działalności Dumy trzeciego 
powołania, zalecał wybierać osoby broniące 
jedności, potęgi i dobrobytu Rosyi, pod berłem 
Samowładnego Monarchy, %oraz dążących do 
urzeczywistnienia manifestu z d. 17 paździer­
nika. Mówca wyraził nadzieję, że w setną rocz­
nicę uwolnienia Rosyi od najścia cudzoziem­
ców nie zwycięży wpływ nierosyjski.

Fożsr w admiralicji.
Petersburg (Wł.) Wczoraj w nocy w gma­

chu admiralicji w wydziale marynarki pod­
wodnej wynikł pożar. Spłonęła szefa z książ­
kami i planami.

Różne.
Niżny Nowogród (AP). Kra zerwała i 

uniosła na Wołdze dwie przystanie T-w a że­
glugi Kamieńskich wraz z załogą złożoną z sze­

ściu osób. Zalcdie udało s‘ę zejść z przystani 
po upływie 3 godzin, gdy zostały one zatrzy­
mane przez lód.

Rostów ncd Donem (Wł.). w  pobliżu Ta- 
ganrogu zatonął podczas ourzy okręt żaglowy 
z ładunkiem soli. Cala załoga uratowana.

Petersburg (Wł.). Wczoraj w nocy w ho­
telu nieznany młodzieniec zabił młodą kobietę, 
która posiadała paszport na nazwisko Ilinowej, 
poczem zastrzelił się. Przy samobójcy znale­
ziono paszport wydany Warach o winowi, subiek­
towi handlowemu. Przypuszczają, że dokorren 
ty  te są fałszywe i że zabita i samobójca po­
wrócili samowolnie do Petersburga z wygnania 
administracyjnego.

01 n P ća  P e te F a & B P n lw *
Dn5a 5 kwietnia sju a 1,

Rentą Państw ow a. . g ii j6
4Vi*/« L isty  sast. K łjow sk. B . Ziem  . 86*JP
41/**/, L isty  iisst. P sltaw . B . Zicta. . „ 86
5*/a P©żyexk. prem . 186411............................ rn 461
5*/« „ „ r ....................
5°/,OW p im -iS z la C h . Banku. . . .1 
ftkeye Pctersbursk. K łędsyn ar. Kosacre.

„ P etw sb . Dyskont.-Pażyczk. . .
r R oSjisk. d is H nulu Zewn.Tj .
„ T -w a O dlew ni stali „Sorntowci*
„ Brańsk. Fab. Szyn A
„ PoL-W sch. kol. i e f r ,  . t
„ Putiłewsfc . . . . .  . .
rj BakSflak. T  w a Nafto w .................
„ Kijowskiej#; Bankti Ziemskie® o
B ReS. Tow. kopalń! z ło ta ! . . .
■j K ał. fabr. 'a ea iyn  . . . .
„ M. K . Waz. kol. . . . . . .

„ Meśk W in daw . R vb  kol. żel.jj
„ Poi, Doniecka kol żel. , .
„ UnEfc. K azrń . k c lc j . . .
„ Bon. ju rjew ik . T o w . Met. .
„ Fabryk Malcowskich
„ „ H a łt ja s ia * ...........................

5%  P ożyfirka 2905 c..........................
s*A . 190*............................
S‘/0 Swiać.ofitwa włościańskie . .
5%  PożyCzka 1908 c. . . . . . .  —
5%  ObligaCye Kij. Miej, T e w . K red. —
4V i%  > „ 9 „ „

Usposobienie z walorami piaiźtwowyui mo­
cne; z papierami dywidendowymi nierówne i chwiej­
ne; jjz premiówhami pierwszej ęinisyi w dalszym 
ciągu zwyżkowe.

Data 5-go kwietnia r p t  r.

Bsrll*. W jrjła ty  aa Petersburg sp. 215.025
kap. 215 973

w ek slo w y 'aa Petersburg a a *  dni —  .—
41A*v  jo.łyfiska sj*ss»f.

4'A reata pańSłwwa t .
Re?yj. bil. kredy*, ino rb

Dyskonto pryw atne

Usposobienie mocne.
P8rs 2,--V.’ * p ł a t y I  cic^i.bnrj :

Cena najniższa

C ćna najpryiSza

4*/c rr.Bta państw ow a r.

r.W /e ^ożyfizka 1^05 s. .

356
33.!
521

390
160

269

159
537

207
(‘j 1!  230

980;
178
232
527*/b
3 l9
32k

1048 K 
io3s/t 
ggap

. 100.50 

. 216.00

. . 3T ,° .°

. 265.00 

. 267.00 

90.80 

. 101-35
tyfżka f f c f  jr (bez kuponu) ic6  60

 U , V*
Usposobienie słabe.

Landy B.— £*/„ peżyfizkp rosyjska r, . 105

ą?/icl/t jtaiyC ska reSyjf^a ?.«oę t .  bez kup 1003/4
Usposobienie ospałe.

ABSStsrńcSB.— poźyczfcfe rosyjską ijo# r. — .—
4ł/2*.» pożyczka BftCyjska 1-5,03 1. gó '!4

Wleł!an.--5^ p o iy fiik s  rosyjska rj-sS r ^  10365

m m w m .

(7 e le s » s ii ep ecyakif).
Czystopol,— Usposobienie małoCzynne. Zyto 

włościańskie vr nat. 100/110 zol. 1 rb. 06 —  1 rb. 
o3 k o p ; owies włościański w  nat. 50,60 zoł. 82—85 
hop.; mąka żytnia 10 rb. 50 kop.; gryka 9 0 — 92 
kop.

Mikołajów.— Usposobienie bardzo ospałe. P sze­
nica girką utka w  nat. 9 pud. 20 funtów 1 rb  28 
kop ; żyto w  nżt. 9 pud. 5 funt. 1 rb. 01 kop.; ję c z ­
mień 1 rb. 13 kop.; owies biały 98 kop.

Petersburg -(Holenderska). O w ies nadwoi- 
żański 1 rb. 10- 1 rb. i r  kop , wiaCki 1 rb. 10 —
1 rb. i i  kop., zam oskiewski 1 rb. 17 — 1 rb. 18 
kop.; kasza gryczana 1 rb. 51 kop

Berlin -Usposobienie z pszenicą bardzo m oc­
ne; z żytem —mocne; z ow sem — spokojne. Pszenica 
na termin bliższy 2a8Vd mar., na dalszy— 22871 mar.; 
żyto na term ;n bliższy ig4l/a mar , na dalszy — ipódg 
DDsr.; ow ies na termin bliższy mar,, na dal­
szy— 1991/1 m ir.; jęczmień rósyjsko-dunajski 190 — 
193 mar.

Sygnału z wieży K iffla . Meteorologowie w y 
zyskali—jak wiadom o— w ieżę Eiffla do ważnych ba­
dań zjawisk atmosferycznych Gdy w ynalazł M ar­
coni telegraf bez drutu, pokazało się, że w ieży 
Eiffla można użyć do tego nowego sposobu tele­
grafii bez drutu.

W  ostatnich czasach urządzono na w ieży 
Eiffla stacyę do dawania znaku czasu dla statków; 
krążąiyCh po wodach morskich, O trzy kwadranse 
na 12 w  nocy wstrzym uje się w szelkie w ysyłanie 
depesz zw ykłych  z w ieży  Eiffla, którą łączy  się te 
r.iz przewodnikiem  z paryskiem  ebserwatoryum  
astronomicznem. Na kilka minut przed 12 daje się 
z w ieży  kiika znaków uprzedzających, iż wkrótce 
nastąpi znak północy. Punktualnie o 12 w  nocy da 
je óbsSrwatoryu™  astronomiczne w  Paryżu znak 
północy z wieży, który natychmiast otrzymują statki 
na morzach.

D L  w szelkiej pewności i w  Celu poprawienia 
omyłki daje się z w ieży Eiffla jeszcze dwa znaki: 
jeden o dwie, drugi o cztery minuty później.

W  ten sposób otrzymują wiadomość t> dokła­
dnej północy w  Paryżu statki, przebyw ające ra  
morzu Sródziemnem i oceanie Atlantyckim  na pd-
ległość dochodzącą do s,ooc kilom etrów, na połu­
dnie zatem aż do T en eryfy, jednej 2 w ysp  K in a  
ryjskich, i mogą co 2+ godzin popraw iać swe chro 
nometry; co jest pomocą do oryentowania się.

1 Vizya Hamcaya. S ław n y angielski uczony 
W iliam  Rumzay, w ypow iedział przy otwarciu wy 
staw y środków  dla zwalczania dymu, otwartej nie­
dawno w  I -ondynie, mowę, w  której przedstawił 
słuchaczom  sw ą w i z y ę z i e m i  bez w ęgla Pomysł 
Ram zaya w yraża się w  następującej koncepcyi, któ­
rej rea lizację , zdaniem jego, przynieść może nieda­
leka przyszłość. Uczony w ychodzi z założenia, że 
ludzkość zużywa bezużytecznie olbrzym i zapas e 
nergii przy dobywaniu pokładów  w ęgla z ziemi; 
pracy (ej można by so b ie 'oszczędzić, spalając pokła­
dy pod ziemią i dobywając stamtąd gaz, który w y 
prowadzony z pod ziemi, odpowiednio urządzonymi 
przewodam i, może w zupełności spełniać swe do­
tychczasow e zadanie. W  ten sposób możnaby o 
szczędzić o lbrzynrego zapasu energii, zużywanej 
na dobywanie 1 transport w ęgla. R eaiizacya p o ­
w yższego projektu, zdaniem Ramzaya, nie może na­
potkać na 2byt znaczne trudności. Do przep row a­
dzenia gazu w ystarczą rury przewodowe, o sześciu 
Calach średnicy. Natomiast urządzenie w kopalniach 
ulegnie zupełnemu uproszczeniu: zamiast licznych 
kadr robotników, w ystarczy kilku dla obsługiwania 
odpowiednich maszyn podziemnych i stałego d o ­
starczania w ęgla do spalania. R ury mogą p rzep ro­
w adzać gaz na tysiące kilometrów. Jedynie w  za- 
Stosowanię do okrętćy.’ parow ych projekt nie może 
mice zastosowania.
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Z życia prowincyi.

Z jto rć ia fT j d  •> k w ietn ia .

Nie będzie to bynajmniej przesądu, gdy 
powiem, że jesteśmy śmiertelnie zmęczeni nie 
pogcdą. Deszcz prawie bez. przerwy, coprawda 
urozraa;cony .. gradem, to znów śniegiem,—  bez 
jasnego promyka słońca, kiórego z takiem u- 
pragnieniem wyglądamy, jeśt u nas zjawiskieńf 
stałem od szt ściu tygodni. W  ubiegły czwar­
tek rozsiali la się nad miastem i okolicą śnież­
na burza i t wała półtorej doby przy północ 
nym wńtrze i nizkiej temperaturze. Ze stacyi 
Kozińce kolti podjazdowych donoszą, iż wichu 
ra zrywała dachy z wagonów, unosząc je na 
odległość 50 sążni, śnieg zaś spadł obfity i le­
żał warstwą miejscami półarszyncwej grubości. 
Kwiecień więc mamy niezwykły- Nic też dzi­
wnego, że i barometr nastrojów towarzyskich 
w ciągu świąt ubiegłych stale trzymał się nizko. 
Przesiadywano przeważnie po domach, zebrań 
publicznych prawie nie było, a jeśli były zapo­
wiedziane, to nie dochodziły do skutku z po­
wodu kompletnego braku publiczności, jak up. 
bal T -w a artystycznego.

Tylko opera p. Szejne, pozostawszy nad­
programowo na czcs świąteczny, cieszyła się 
nadal nad z wy ca aj ęe m powodzeniem Teatr c o ­
dziennie był przepełniony, bilety rozchwytywa­
no zawczasu. Jutro trupa operowa kończy swą 
u nas gościnę pożegnainem przedstawieniem, 
na które się złożą wyjątki z różnych oper, —  
pociera udaje się na szereg przedstawień do 
13 rdyrzowa.

Święta zatem przesdy niept strzeżenie.

Rz -katolickie T  wo dobroczynności dorocznego 
wielkanocnego rautu nic urządzało, —  obeente 
zato krząta się około obchodu Kraszewskiego. 
Zaprojektowano go na. d. 22 kwietnia,— na ca 
!ość uroczystości zloty się: odczyt, obrazek, sce­
niczny „Kosa i kamień* w wykonaniu miejsco­
wych sit amatorskich, żywe obrazy ze „Starej 
baśni" ora.: apoteozz, podczas której śpiewać 
będzie mieszany chór Lutni.

Księgarnia polska p. Ziemiańskiego zapo­
w iada na d. 14 kwietnia odczyt p. J. Bojanow- 
skiej, ndakterki „Steru" i przewodniczącej war­
szawskiego związku równouprawnienia kobiet. 
Odczyt wzbudii niewątpliwie duże zaintereso­
wanie wśród naszych pań ze względu na oso­
bę prelegentki, j a k o  też i na temat, który brzmi: 
„Kobieta, jako nowi! siła społeczna"

Wczoraj w sali zarządu miejskiego odby­
ło się walne zgromadzenie członków żytomier­
skiego oddziału ligi do walki z gruźlicą. Z  od­
czytanego sprawozdania za rok przeszły widać, 
że ograniczono się do wydania paru niewielkich 
zapomóg chorym piersiowym. W  kasie znaj­
duje się 4,8 j 9 rb 30 kop , nie licząc pięcioty­
sięcznej zapomogi aieinstwa na budowę sanato- 
ryuin przeciwgruźliczueg-o.

Sprawa bezpłatnego ambulatoęyum oparła 
się o trudność znalezienia na ten cel lokalu. 
Przewidując, że wysoka cena złagodzt uprzedze­
nie właścicieli domów, zebranie upoważniło za- 
rzad do przekroczenia sumy przewidzianej w 
preliminarzu budżetowym. Lekarz do ambuja- 
toryum .jest już zaangażowany.

Dzu ń białego kwiatka odbędzie się 20-go 
kwietnia-

Po długiej zimowej przerwie dziś wzno­
wiona została komunikacya autobusowa pomię­

dzy Żytomierzem a Berdyczowem. Do Zwiahla 
również autobusy kursować będą,— obecnie je­
dnak jeszcze zły sta:i drogi nie pczwaia na u 
staleńie prawidłowego ruchu. Przedsiębiorstwo 
autobusowe nabył od T-wa p. Mierzwiński z 
Kijowa.

Wtcszik.

jp a & w a M C ir a B A L fc A .

(Z msm i ud korespondentów).

—  Zatw ieidzsnie na urządzie. Gubernator 
podolski zatwierdził w ybór p. Adam a Turzańskiego 
na urząd przew odniczącego lity ńsfeiej rady miejskiej.

—  Podatek ziemski W Humania Zgodnie 
z dokonaną przez izbę skarbową repartyćyą podat­
ków  ziem skich m. Humań ma opłacić 44,798 rb po 
datku ziemskiego powiatowego i 19374 rb podatku 
ziem skiego gubernialnego.

—  W oczekiwaniu kolei Podolskiej. M ieszkań­
cy  Starokonstantyuowa z niecierpliwością oczekują 
wybudowania linii kolei Podolskiej od Szepetów ki 
do Płoskirowa, która to linia ma połączyć Staro- 
konsiantynów z siecią kolejową całego kraju Nie 
cierpliw ość ta jest terabardziej zrozumiała, że.Staro 
konstarlynów zwłaszcza na wiosnę jest zazw yczaj 
jakgdyby odcięty od całego świata. Od stacyi ko­
lejow ych Połonne i Szepetówka, przez które prze­
ważnie odbywa się komunikacya ze Starokonstan- 
tyncwem , cd ległe są przeszło o 50 wiorst drogi 
gruntowe], która z wiosną staje się wprost n emc- 
zliw ą do przebycia. Poczta w ypraw iana z Pułon 
nego o godz. 9-ej rano w  zw ykłych  w arunkach przy 
chodzi do Starokonstantynowa o godz. 2 po poł., 
a podczas wiosennego lub jesiennego bezdroża idzie 
dwa razy tak długo i przychodzi dopiero o godz. 
7 — 8 wieczorem . Podróżni udający się w  .-ironę 
Równego, Brześcia, zmuszeni są jechać przez Płc 
skirów (szosą 45 wiorst] i póżuiej zataczać olbrzy­
mie koło koleją. •

—  Sklep w spółdzielczy W e w si Olszanicy

pow. w asylkow skiego od dłuższego już czasu trwa­
ją  zabiegi nad zorganizowaniem  tam stowarzyszenia 
współdzielczo-spożywczego. Przesłana w  swoim 
czasie do zat wierdzenia ustawa została przez w ła 
dze odrzucona, podano ustawę p o ra ; drugi, peczem 
uzyskano zat wierdzenie, i oto w d. 1 kwietnia odby­
ło się zebranie organizacyjne, na któreai stow arzy­
szenie zostało ukonstytuowane. Sklep ma być 
otwarty od czerw ca r. b. U działów  pięciorublo- 
wyeh złożono na sumę i .cój rb. Miejscowy' k ra ­
marz —  żyd proponował organizatorom 300 rb. za 
poniechanie zamiaru. Takiż w ypadek miał miejsce, 
w  sąsiedniej wsi Starkach, gdzie za meotwieranie 
sklepu w spółdzielezcgo żyd handlarz obiecyw ał za­
płacić 300 >-b

Z  g ie łd y  c»ka*oviiłj.

Usposobienie z kryształem  dla rynku w e­
wnętrznego w' daiszym  ciągu pozostaje słabe i ma 
łoczyntie. W  sprzedaży hurtowej nadal panuje 
niepewność. Co do dalszych konjunktur na rynku 
cukrowym , kryształ gotow y na przeciętnych sta- 
cyach kolei Południowo Zachodnich notowano po 
3 rb. 81 k —  3 rb. 82 ko ,, to jest o 33 kop. po 
nizfj ceny normalnej. Porozumienie w sprawie 
dcdaikow egc w yw ozu cukru rosyjskiego w płynęło 

a zniżkę cen enkru w yw ozow ego. Jidnocześnie 
spadły prawa konwencyjne, a św iadectw a cesyjne 
zaczęły iść w  górę i obecnie podniosły się z 57 do 
70 kop. ua pudzie.

Na rynku rafinadowym  dotychczas nie nastą 
piło polepszenie. Po ostatniem Laseo, jakie spotka­
ło projest normowania em isyi rafinady z fabryk na 
rynek wewnętrzny, syndykat przestał istnieć. O be­
cnie jeden z fabrykantów postawił projekt utworze 
nia trustu rafinadowego na podobieństwo „Produ 
golu". Proponuje on m ianowicie utworzyć towa 
■ zystw o akcyjne wszystkich fabrykantów, które p o­
siadałoby sw ego przedstawicie! a w  każ dem wiąk 
szem mieście. W ów czas na rynku nie byłoby kon­
ku ren cji i nie trzebaby m yśleć c  normowaniu pro­
dukcji. Projekt ten nie ma w idoków  powodzenia

gdyż w iększość znaczniejszych, fabrykantów  napew - 
no nań się nic zgodzi.

Na rynkach zagranicznych otw arcie od d i-go 
kwietnia n. st. granic państw należących dokor i -  
w encyi dla dodatkowego dowozu cukru rosyjskiego 
w  iioaci 9,157,231 pudów (150 tysięcy toni ponad 
przewidziane przez konwencyę 12,209.642 pudy 
(200 tysięcy tonn), w płynęło na zniżkę cen, tern 
znaczniejszą, iż spekulacya była już dostatecznie do 
tego przygotowana i panowało już nader espałe 
usposobienie z powodu przew lekłych rokowań 
w  Brukseli oraz niepom yślnych z punktu widzenia 
handlu europejskiego wiadomości, jakie nadchodziły 
z Kuby. Spadek cen był bardzo szybki. C u kro­
w nicy zagraniczni w  ciągu miesiąca obniżyli ceny 
•więcej niż o 40 kop. na pudzie, Czem zmusi! rosyj­
skich " do trzymania sw ego produktu w  składach, 
jednem  słowem , jak to zresztą nie trudno było p rze­
widzieć, ow e emisya dodatkowa, o którą się tak do­
bijano, nie zażegnała obecnego przesilenia, a na 
rynku w ytw orzyły  się bodaj gorsze niż przedtem w a ­
runki.

W  C i ą g u  o s t a t n i c h  dni zaw arte zostały n a s t ę ­
pujące tranzakeye, zaregestrowane przez k o m i s y ę  
notowań przy giełdzie miejscowej.

1) 15300 pudów, stacya Rozkośzówka, n a­
tychmiast po 3 rb. 85 k. (Tow . cukrowni „U d ycz“ — 
kijowskiemu bankowi prywatnemu), termin p ła ce­
nia d. 25 kwietnia; „

2) 38,000 pudów, s t i C y a  M onasterzyska, n t*  
tychmiast, po 3 rb. 82’ 2 kop. (Tow arzystw o cu kro­
wni „Cybulów " —  kijowskiej filii banka m iędzy 
narodow ego),

3) 10,800 pudów, stacya Jagotin, na kw iecień, 
po 3 'ab. 80 kor>. (cukrownia jagotyń ska—bankowi);

4) 19 8iO pudów, stacya B iałokołoóeź, na 
kw iecień — maj, po 3 rb. 89 kop. (cukrownia B a lo -  
kołodeź —  spekulantowi).

Św iadectw a cesyjne:
5) 50,000 pudów, na kw iecień— Cier wiec, po 

70 kop. (]. Gepner —  M. Zaksowi).
B r a w a  k o n w e n c y j n e :
6) 30,000 pudów po 4 4  kop (W arszawski 

bank H andlowy —  Dom. Islandii Brzgntan i op.).

najlepiej za ­
bezpiecza c- 

świetlenie 
podwórzaO d  M z i e ź y

kłócą s  a  j  i  & n i c  j  meżna nabyć w  Biurze Instalaćyi Oświetleń

Promień
Wyłączne furzetłslawiclełslmn i sŁfatl ąłówity

na n,ról8sH?Q P olskie, Litwę, W ołyń, Podoi?, Ukrainę, Besarahię i 0 d8sę.
Lam p naftrtw/ł»żais«Pvrh: „ K l i s o n ” , „ i c e a ł " ,  „ P i - o m ie ś  K " ,  , , 33o y a t J), c z ę ś c i  z a  
p a s o w y c h  d a  n is b  o r a z  d o  la m p  »,W a s h in g t o n ” .  Tam że najw iększy i najobficiej zao­
patrzony skład 1 o oenacb najniższych: L a m p , £y«M»ndo!i i l a t a r n i  s p i r y t u s o w y c h ,  n a -  
n o L n o w y c  h i iu - e t is a z o w y c h  L a t a ł n i  g c c p o d a r e z y c h ,  p o w o m e w y c h  I c a t it c c h o -  

d t w y c h j  o r a z  l a t a r e k  r ę c z n y c h  do nafty i acetyienu.

WAr&fafr do naorswY wszelkich lamo.

Warszawa, Trębacka 
Ne 7 (róg Krakówsk. 
PiZedm ). Tetef-13-85

x797

 ......  , „ kop. na godzinę.

Cew niki iiil^ KoW jąne i k o sa io r^ sy  na £ą& anie fcezpJai.

Opuścił prasę ŻeszytX-ty

r o d a n w y o l i  Ł i iw y  i R u si”
S S ,  72 fe o jr . 4 $ .

leryi narodowej.— Aleksandra z E igelhrasdtów hr1 
Ksawerowa Braaicka.— Ks. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika ?. Sosnowskich ks. Józefa Lubouir- 
ska,—- Stanisław jundźijf, prof. Uniwersytetu W i- 
leńjkiego. —  Biskup Adam Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  Kurdul* z Komorowskich Teodorowa 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof. Iniwc-rsiyt.etu 
Wileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek Irybu 
natu W. Ks. Lit.— Z książąt Massalskich Wiocen 
towa Poiocka.—-Mapą trzech podziałów Polski (od 

dzielnie).

TREŚĆ-
Opia pobytu Stanisława Augusta w Grodnie. —
Dzieje rządów Tutokri-ina i Repnina. —  W yroki 
smott-ńskiej Komisyi śledczej — W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych.— P.ps stały 
styczny, chsrikterystyka systemu podatkowego 
1 organizacyi poczt. —  Początek zarysu sprawy 

włościańskiej na Litwie.

IL U ST R A C Y E  i FO R TR E R Y:
Janusz Stanisław Iliński, generał-inspektor Kawa-

USa pidoumeratordw rIizl9anikd KiJowskifujc «#Ra im zy is  kóp. 2 p rz e sy p  kop. 8 9 .  
Z iK Ó in a iik  wraz z opłatą nu „Dzieje Rorozbiorowe L itvy  i Kust* na 6, ra i 24 zeszytów przyj 
«Łują: AdwinSfitracya „Dżlonniklf KJFwtsRlego'1 w Kijowie Kreszczatyk Ns 38, craz wszystki

księgarms w kraju i zagranicą.

S z o z t t ^ t o w j i  v l ą

i-h c r -r s z o r z ę d iz  « 
frłZfUT4£%A l a i f t ć l

q  ' r t o lk o w a n a  w  k r o j u

$4 ' ?Gr.qdnoiY 2rł> na e/ *t

4. j ;

Z. Jtersc
W Y * ł T A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  

W a p y a  E w e re s t  E a c le
r

I

Tłum aczenie >Ys.r5 1 S a s d z e w ic a o w e j .

Znana w  Anglii ze sw ych pedagogicznych zdolności autorka 
niniejszego dziełka przeznaczyła swoją p jacę dla mstek i -wogóle 
osób, zajmujących się przedszkolnem  wychowaniem  dziecka, któ- 
re powinno mu dsć w arunki przygotowujące umysł do przyjęcia 
w iedzy w  przyszłości. P rzystępny w ykład w  wiernym  przekła­
dzie, liczne wskazówki praktyczne i szczere um iłowanie przedm io­
tu korzystnie wyróżniają dziełko pow yższe. Cena rb. 1

W in cen ty  L u to s ła w s k i

i  DRODZE 117 mm i i i
je st fo z ltó f  szkiców  publicystycznych, pisanych 7. oc-wodu 

różnceh wydarzeń w  życiu spolec-znem lub literaturze, lecz p o­
wiązanych z sobą wspólnością idei odrodzenia duchowego ludz­
kości w edług teoryi głośnego reformatora. Bardzo ciekaw a i cen 
na książka, pełna śm itlych  pym yślów i gorącej troski o lepszą 
jirzyszłość narodu. ’ Cena rb. 1.80.

W  oprawie rb. 220
lio nabijcie nr wszystkich księgarniach. 1927

j S P O J l T PO W SZECH N Y

4  Pa*or>ezna 4-

Nowe modele 
Nowe fasony 
Nowe przybran.

Nowe desenie 
Duży wybór 
Nizkie ceny.

poszukuje pra­
cy  dziennej iub 
m iesięcz, może 

na w yjazd. Kuznieczna gt m. 8. 1931
iraweewa
O o tc -z e b n jz  jest technik akwizytor. 

Zw racać się piśmiennie.
restante dla S. S.

Poste 
746

D n i a m i
r-atisiiijiB m> n«z

'a w a ic a h f  8©»- 
■ a w s a f ?  ai^nw 

ctyalrtu  'ZZ

S8$S888SSg38£&*

'S L i-ć F  R ćK O T Y

‘ :t f  £ ći,

W ĆAKRES OKUKAKe

' POŚREDNIK O W
{ ł p k y f l ł ę p n e .  0 -  #  ®  ®

T y g o d n ik  ogó lno-spoptm ny SEustPotiiany
Y/A R SZA W A , K R U C ZA  12 

% c h o d s i p o d  i»@dakcyą J A N U S Z A  D R A C A .
0 Ć W S Z E C H N Y  jest jedynem tygodniowetn pismem 

W! * I I ilustrowanem, obejmującem wszystkie bez wyjątku 
dziedziny i rodzaje sportu u nas.
Q P n H T  P O W S Z E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 
®* U l ł  I f  specyalistów pisanych, artykułów iiczne korespon- 
deneye o ruchu sportowym w całym naszym kraju i zagranicą, 
oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa­
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie.

ipO W SZE C H N Y służy w szerokim zakresie krajowej 
‘-J.A '--■ii a if ■. hodowli kon: pełnej i pół krwi, pozostając w bez­
pośrednim i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow­
cami i sportsmenami.

p O W S Z E C H N Y  zamieszcza ścisłe sprawozdania j 
lO »  L»l «8 1 z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń
5 i związków sportowych -—  stołecznych, prowincyonalnych: w Gali- 
tcyi, Poznańskiem, ua Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podołu i zagranicą.

4 p O W S Z E C H N Y  służy chętnie wszystkim swoim Pre-
O I T I I E l  I V  numeratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- 
macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź.

RT p O W S Z E C H N Y  przyjmuje chętnie i drukuje glosy 
■' ■ ■ ■ ■ ■ czytelników, po.uszając wszystkie ich z interesem
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy.

q p * m y  p O W S Z E C H N Y  wydaje w sezonie dodatki nadzwy- 
Skjjj) w i ł  i  B czajne z programami i sprawozdaniami w-czelkicb 
interesujących publiczność meetingów sportowych i rozsyła je pre­
numeratorom bez dopłaty.
ę p n S J T  p O W S Z E C H N Y  TEST NAJTAŃSZEM  U N AS TY - 
O *  u n  l  r  GGDNIOW EM  PISMEM SPORTOW EM , G D Y Z  
PRENUM ERATA W YNOSI: w Warszawie z odnoszeniem do do-

ROCZNIE rb. 5, PÓŁ- 
25. 848

p o tp z^ ksny m ło d y  p ra o o w n ik
» do biura. Adres: Poczta, Kresz- 
Ciatyk, okaz. kwitu Nr 1917, 1917

Pl*b«7A 0 praoę jakąkolwiek
I I n i  wieś przy gotipisi*
d a rc e t  m agazynierem  [lub c.o inne­
go, mogę zamienić k i t c k a r z a  w  
małej rodzinie lub do Itandllig, i 
mogę być przy c t io r jr n t , je a tn  ra 
z d a ln y  d o  I rsżd s j p r a c y .  Mam 
świadectwa, (kawaler, lat 32). Ż y ­
tomierz. gub. wo!., ul. Zam kow a i«, 
mieszk. Burym ow a dla Romualda G.

1922

w -

Cttrzvffis‘ilmy nowy transport

Rok P olski
W $cmi, tradycji i pieśni

Przedstawi!

Z y g m u n t  G l o g e r
W ydanie dragi® pcmnc^cne z 40  pycinaroK 

C e n a  puBfolt 5 .

Dla p m lis fi#  „Ozteuika iiiowski%o“
ce^ia zniżona fb. 4.50 (z przesyłką).

^wracać się należy do admiuistracyi „Dziennika Kijowskiego*

fg l-2 KH ^riCfarzyk O tissk l 1912
a a  r, 11912 str. 17 4  w b le

T r e lć :  Ó p is G d e sy  i portu odes- 
L ii-g i.— Par H e  polskie. — Pam iątki 
p o l s k i e  w O de sie — D z i a ł  l i t e r a c k i .  
O p is życia  ('olakóuu- w 32 uiiasmc-i 
jak: K *m ien irc-P o d  , W in n ica , K i­
j ó w . P etb g, M o s k w a ,  S ara tó w , ' S e ­

w astop ol, K aługa, T u ła; N i .  i-Now- 
g o re d , K iszyn ió w , C hersoń, C h a r­
k ó w  i t. d. W iele  szczeg ółów , 2500 
adresów . C e n a  25 kop:, ż przes 
poczt. m ark. 3 1 kop. W  o p raw ie 50 
kop. A ir e s :  O je s a , Jan  M iodu­
szew ski, ul. G o g o la  23 1 9 '7-ź)

% Zasław, wot< g.
KiItaSe 6-cio ksasowe- 
żeńskie progimoazyom 
j. Seliwanowej
wami szkół rzą lowych.

re wszyst 
kiemi pra 

1921

mu, na prowincyi 7. przesyłką pocztową: 
ROCZNIE rb. 2.50, k W A R T A N IE  rb. 1*5

Młoda panienka
która ukończyła trzy klasy gimnazyal- 
nc, poszukuje posady do małych 
dzieci, a osoba w  średnim wieku po­
szukuje ekonomki na wieś Łaskaw e 
oferty przysyłać pro=zę pod adresem: 
Ł uck, w  mieszk. p. Żerom skiej. 1919

Technik, gorzelany- 
rektyfikafer

polak, kaw aler, pragnie zm ienić po­
sadę. Skończył w yższą szkołę go- 
rzełniczą w  Dublanach i w Mikuli 
nie. Posiż.da praktykę w pierw szo 
rzędnych gorzelniach w  Rosyi l  as 
kaw e oferty list poi pod a d r: S ta ­
nisław Morawski, st. poczt. Mceńsk, 
orłow skiej gub. Kantor Koszewie- 
; o wa, 1920

M auczyoieika
uolsciejro. f;

FoiudiiGwc-ZscMaim kraju praeowriia
M oroobil. ' SZYM s OPON

Przyjm. zniszczone, a odcfąje prawie 110« c

Oszczędność 700 rb. na rok
A lekrandrow ska ul. Ns 18, obok. klubu kupieckiego w  o g ro ­
dzie tnmer.Tn v ó d . T ri. 1743. 19 3

s@#®©ę
Ctrzymany transportW

mRBoeka J U T  2 l i  r.
wydawnictwo A r a j G ^ r s a w c s n a g o 1*.

Cena dia prenumeratoiów „Dziennika Kijowskiego*:
■śsf bez oprawy rb. 5 25
jje*. w ozdobnej oprawie „  6  75

^  Na przesyłkę pocztową dołączyć, należy rb. i. 4910

m m m m m m ®  m m  m m m m m m m

i
śmmm

rnS*

doskonała znajtm . 
polskiego, franc i niem. teoret. 

t p ra k t, m uzyka wyźnza godz. popoł 
wolne. Peczersk, Rybulskaja Nż 27 
ra. 4 listownie. 1939

n r t r n r f n i b  2 długoletnią prakiy- 
U y *  J U I I I K  ką za granicą i w  Ro­
syi, żonaty, bezdzietny. Św iadectw a 
dobre, przyjmie posadę w  każ. cza­
sie Szaligińo, kurs. g , W . ogrodnik.

1028

Pofcfea m łoda
inteligentna może obiąć zarząd do­
mem u starszych samotnych pańsiwa, 
lub w yjechać za granicę z chorą pa 
nią lub panem. Odpowiedź listów 
na „Dziennik Kijowski" dla Bronisla 
w :  K. 28. i 838

Poszukuję ikonom a lub ^kon­
trolera. Gbznajmiony jestem  gru n ­
townie z każdą gałęzią gospodarstwa 
rolnego. Posiadam chlubne św iade­
ctwa. M ichajłowski zaułek 28 m. 19.

1842

Potrzebna młoda
frebl -polka do małej dziew, na wieś. 
Zgłaszać się codz. odgodz. 5 - 7 .  Ti- 
m ofitjow ska 4— 8. 1890

W iad o woi. uueszK. podaje specyal.

Biu-e miesćtań.
1 k . ś led zi©  7 k .

krótevćEkle świeżego połowu, inato- 
solone, delikatne w  smaku, za sztu­
kę 7 kop. Magazyn „h P & a iek in c-” , 
ul. W .-W asylkow ska Nr 8. 1803

JMory-rowery
reperuję starannie, Składam nowe 
z angielskich części. CS^iK am etpy, 
T o r m o m e łi - y  elektr. dzwonki i in. 

W Zakładzie Mechanicznym

H. Ł. TKACZENK0 róK
kow  Bulw. i KreszCzat. 58 2.

Bibi-
1606

U n j n i n j r  w  g. kowieńskiej oka- 
E .-dL j(|ŁL rs zyjnie zaraz 237 dzie­
sięcin, dobre ziemie pszenne, łąki, 
la s i  25 dziesięcin. Śliczna, zdrowa 
rezydeneya, budyuki w artości 20,000 
Inwentarza 70 sztuk za 52,000, do 
kupna 37. Ossowski, Księgarnia, 
Kowno. 1E04

H a  s p 3* J k e d a n i a
para łóżek m ahon.owych star, stylu, 
obrazy starożytne haftowane i inne 
rzeczy. Żylańska 6 m. 31 2-gie w ej. 
front, od 11— 1 i 4— 6 1827

ogólny, hygienicz i leczniczy masaż 
Puszktńska 2j  m 9 ad r -2  i 5— 6

matem. stud. uniwer, 
udz. korepet. przy­
gotowuje do egzami- 

nów  (12 lat uedag. praki.) specyal. 
łac., ros., mzt. Funduklejow. 70 8

Ekstern
(w domu od g. t r -  4). J877

Potrzebna klueznica
polka na wieś, średnich lat, znająca 
się na m leczarstwie, drobi u i wa 
rzywnym  ogrodzie. M ,-W łodzimier­
ska 43 tn. 17 od g. 8 do i t  rano i 
1 d 4 do 6 wiećz. 1871

Mlada polka 8 8
(z maturą szwajcarską) łacina, nie­
miecki, angielski) i dokładną znaja 
mośeią języka francuskiego, poszu­
kuje lekcyi. W . Podwalna rb ra. 9,

Kirzkład mątóŁ
04  IS-yo października i&il r.

H ą k o l„  P o ł u u e .  -  Z a s i i o d a l o h i
Nr 1. Karyer I f II ki. Odesa. Eli- 

zawetgrad, Kiszyniów —  odchodzi 
o g o  iz. 9 w,, przychodzi o godz 9 m . 
33 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II 1 III kl, 
O desa, B rześć, Białystok, W arszaw a, 
Grajewo. Humań, N ow osielics —  od ­
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p r z y ­
chodzi o godz. 8 m. 39 w iećz.

Nr 5. Csooowy 1, II » III kl, Gde- 
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz 6 m. 15 z rana.

Nr 7 Osobowy I, II i III kl. Ods- 
sa, W ołoćzyska, W iedeń —  od ch olzi 
o g- 9 m 35 w ieczorem ; prz/Cno 
dzi o g  8 m. 48 z rana.

Nr 9 Furyor I i II ki. Kozlatj n 
B rześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 k  35 wieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy 1, II i III k l . Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
Fastów —  odchodzi o g. 4 m 40 pp., 
przychodzi o g td z  12 m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztow y I, 11 i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, F e s . ó w  —  
odenodzi o godz u  ra 35 w ieczo­
rem , przycuodzi o godz. 7 m. 41? 
z rana

Nr 29. Osobowy I, II 1 III kl. 
Równe, R adziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 rc. 22 z rana.

Nr i i  Kur/er I II i III kl. S ar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m 11 wieczorem

Nr 5. Osobowy I, II i III k ’ .
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 ra. 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 ni. 35 z 
rzun

Nr 3. Pocztow y i, II i III kl
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iwangród 
Granica, ;;Wtedcń —  odenodzi o g 
a m 35 po p u ł, przychodzi o godz
4 T-i- 37 P ° poł.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
Koziaiyn, Brześć. Białystok, G raje­
w o — odchodzi o g o d 12 m. 35 w  
nocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z rans.

Ni 21 2 Osobowy I, II i III kl. 
R os:ów naó Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów , Ekaterynosław. Znamenka, 
Fastów — odchodzi o g. 8 m. 20 z ra­
na, przyccodzi c  godz. 6 ra 10 w.

Nr 15/10. Osobowy I, II i l i i  kl.
do Białej C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi c  godz. 
10 ni *7 z  rar.a,

fOWSA;wy pośp. IV  ki Sarny, Ko> 
w eł —  ódebe Izi o godz. 10 ra. 3g 
wieczorem , przychodzi o godz. 9 iu. 
53 * rzma
R i  ff in s k ie tw s k o  -  C i jo w i

a k o - l f ^ r o n e i k i e j i
Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa 

via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m 30 po poł., przych. o godz
5 m. »o wieczorem .

Pocztowo-o&ubowy. I, II i L I kl*
Moskwa via  Konotop, Br.ańsk —  
odch. o godzinie 12 ra 10 w  nocy 
przychodzi o g. 5 tn. 40 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
p o ł , przycb o g. 7 z rana i o g 4 
'.5 P° pałudniu.
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Z a r z ą d  D ś b r  „Z arasleekA w **
poleca piękne i zdrowe

“ » Sadzonki Sosny Pospolitej
1—2 letnie drzewka, wyhodowane na dobrej ziemi podolskiej. Poczta 
telegraf Zatirechów, gub. podolska, stacya kolejowa Kopajgród. 

td3° Zarządzający K lem en s Bf.^rcayń^i i

jrsMiK P O D O L S K I 11
JED YN Y ORGAN PO LSK I na PODOLU 1450

Wychodzi od grudnia 1910 roku w Płoskirowie

pod redakcyą S te fa n a  S le m b rz u s k ia g o .
T u n n d ^ l i f  podaje szyhk.ie i dokładne inlor-

11 ■ j l J  " U l l l l ł  r U U U i S K I  m acye z Podola, W ołynia i Ukra 
iny, jak również, i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

T t f ł f z a m i e s z c z a  aftykuły w  kwestyach 
”  j j j N U i I I f t  3 * 1  ) społecznych 1 literackich, w każ

dyni numerze daje przegląd polityczny i wiadomości ze wszystkich ziem 
polskich, w  odcinku podaje Celniejsze utwory beletrystyczne.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i ł  rb. 5  rocznie, rb. 3  półrocznie i I rb 
5 0  kop. kwartalnie.

G g ^ o s z e n ia s  przed tekstem kop. 4 0  i po tekście kop. 2 0  za
wdlrsz | Iritu.
AHKKS K R D A K f Y l  i A D M IN ISTR AC VI: PtOSKIRÓAf, g. P odolskiej,

LEPSZE CENY
z a  s t r ./ u Ż Y .r a  srebro, 
em alie, bronzy, porcela 
nę, oręż, obrazy etc. płaci

A. i. Zołotffiicki
K r e s z c z a t y k  23

w prost poczty 
Specyalnie w ysokie ceny 
ptacę za tabakierki, m i­
niatury, porcelanę, sre­
bro, ryciny, brylanty, 
drogie kamienie i perły, 
O s z a c c n r a n ie  3 w la>  
.i . .m o ś c i,  Z w racać się 
listownie lub osobiście. 
K reszczatyk 23 (wprost 

poczty). 179

Równe, g, wołyi
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowsk,”
przymuje 1496

p. Lud w. Rutkowski
K sia gęrn ia  i S k ła d  m at. p śmie-

B erd sfc-feó j#
prenumeratę i ogłoszę ni a do 

.Dziennika Kijowsk.* przyjmuje
K a n to r  R d n io z o  - Han*  

d lo w y
KSiĘCSA FELIC. GIEDROYCIA

Jurydyka d. własny.

i „ E .  M e y e r "
. czasow o otwartym  magazynie w ielk i w ybór S a r a t o w s k i c h  Seippi™ 
e h  ledwabnych, póiiedwabnych i zw ykłych, pończochy z sarpinkowei 

p zęd zy jak  również chińska czesucza. Ceny fabryczne i stale. 164

S p e c y a lh a  f a r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  u b ra ń

Z a j c e  w a
P r o r e z n a  N r  2 , te le f .  16*63.

P r . j j w z l s  a 'ę  d o  p r a n i a  b » a z u k ,  k o t n ie ic z y k i ,  m a n k ie t y .  C5s 
e t s l u n b i  t e r m i n o w e  w y k o n / t f u j ą  s i ę  w  c i ą g u  5  y g d z i n .  1 L 5  

F i f is  p r z y  f a b r y c e :  D o r a k c ż y c k a  N r 19 Et. w ł .  e .

¥11 Rok Istnienia. = L  ......  -  " -1 ■

D zie n n ik  k ijo w s k i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P IE R W S Z E  i JED Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA RUSI.
„Dzielnik Kijowski*' wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski11 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszyslkiem działach: in f ó r m s & y j i t y m  » l i t e r a e k i m s
W dziale inff38*m acyj£iyg$a czytelnicy „Dziennika tOjowskiego11 będą obsługiwani przez szereg 

^ l a s i i ^ e h  Agene$r'ę t e l e g r a f i c z n y  s h , ,Dziennika1, mieszczących się we w s& y a & k ic h  w ią *
k s z y c h  m i a s t a c h  w  Skraju b x a g r a n i© ą i  jako leź przez Petersburską Agencję Telegraficzną

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Oliannika“ szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale l i t e r a c k i m  , Dziennik Kijowski11

„ L i i s t Ó W  Z  A f r y k i "  e » ł a d .  R o d o w i c z a .dalszy 
ciąg =~

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEWAJTISA44 — .zz: Maryi Rodziewiczówny

p. t. ♦  ♦

JCykl wrażeń 
artystycznych

p-Ł „ Z
Nowelę znakomitego

ERZEGO

„JEZIORO*1.
ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

v

autora „LALKI44 B o l e s ł a w a  p r o s a napisaną specyal- 
nic dla naszego 
pisma. —~

„Dziennik kijowski14 zapewnił sobie ponadto współpracownic! «xr o p i e r w s z o  r z ą d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego'4 będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dr eje Porozbiorowe Litwy Rusi" —  HENRYKA lOSCiCffiESO; „Historya Polska"— FELISA KO- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski" „Encyklopedya Staropolska”— ZYGMliśITA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego44 pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznie, S  rb. półrocznie, $  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ 8  „ „ 4 . 8 0  „ d 8 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, K re sz cz a ty k  N s 3 8 .

KSIĘGARNIA i S K Ł A D Y  N U T

LEONA IDZIKOWSKIEGO
W  KIJOWIE I W  W A R SZA W IE  

— -----  ETO LECA ją  W Y D ^ E  W Ł A & K Y M  N A K Ł A D E M : — —

HELENY MNISZEK
1914 — (autorki „Trędow atej" i „Ordynata” ) . — — —

PANICZ
Po w cść w atólcjesn a, W ydanie w  a-ch tomaćh 2 portretem autor 
ki. Ceua Kb. 3, z przesyłką pocztową Rb. 3 30, .za zaliczeniem 
o 10 kp. drożej), w  oprawie w  płótno 7. wyciskam i* Rb. 3.80 kp.

1

J E G O  Ż A R Ł O C Z N A  M O Ś Ć  -  B U R A K . . .
sko-kontrsktowe przez Itr. Adama Rzewuskiego

Szkice ukra ń- 
Cena K b  1.—

B A R O  P O L S K I .  N ajobszer­
niejszy i najtańszy dziś zbiór u- 
1 w orów poetów polskich. Zebrał 
i u łożył JiulrsUnc Konjjin) O- 
kładke rysow ał Stefan Bukowski. 
Cena Rb. ł.25 kp. W  oprawie 
ptóc ennej, ozdobnej Rb 1 73 kp.

S Ł O N E C Z N I K I  Pow ieść z
życia kobiet przez lloltoicilyita. 
W ydanie drucie. Cena Rb r.50 kp.

P O D N I E S I E .  Z kroniki 
czw artego piętra na W łodzim ier 
skiej. Pow ieść z życia m łodzieży 
w arszaw skiej Drzez Edwardą 
I'am:kov$kircio. Cena Rb. 1.50 kp

H A K A T A  Pow ieść w spół 
czesna na tle walki ekonomiczno 
narodow ościow ej w  W ielk. K się­
stwie Poznańskiem. Napisał Lud- 
irik llonionki. Cena Rb. 1.50 Up.

M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A  w  G R Z E C H  M I Ł O Ś C I
U niwersytecie Kijowskim p zed 
rokiem i R63. Napisał Mar//an 
bnbicc.kl. Książka ozdobiona por­
tretami dwm h ostatnich profeso- 
rów -polaków  oraz rzidkiem i dźiś 
ondooiznam ówe/esnych studen 
tów- Cena Rb. 1.—

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I . 1 W sp o­
mnienia z roku iJJót -  1862. Treść: 
I. Zjazd Horodelski. II. Moje 
pierw sze wygnanie na stepv Kip- 
czaku. Nap sal Tllam uu Dubiecki. 
Cena Ro. '5 1  kp.

D A R  H E L I O G A B A L A
Zbiór nowel przez Hojulr (z por­
tretem autorki). Tresc: Dar He­
liogabala. List. T a  ostatnia kro 
pla. Bezimienny kwiatek. Auten­
tyczny Bruno. Co go ocal fo. 
Spcż.iiony kwia e<. Cena Ro. 
i 20 kp.

P o­
wieść dzisiejsza przez -i. Si. 
IPripsu Autor poświęca S siążkę; 
„smutnym i porzuccnym  duszom 
kobiecym - i tym, co z miłości 
lcca bezwiednie w  przepaść". C e­
na Rb. 1 20 kp.

P O E Z Y E  L  R Y D L A  W y
danie trzecie znacznie pow iększo­
ne, z portretem autora i okładką 
rysunku W  Bukowskiego. Cena 
Rb. 1.35 kp., w  opratwie płócien 
nęj Rb. 2 —

M E L A N C H O L I A .  Zbiór no
w el poety jubilata La.:i,mierai 
Lrzerwy-Tdnuijcnt. W ydanie trze 
cie odmienne. Cena Rb. 1 50 kp.

Z I E M I A  S N l ?  N owele przez
Jutta Klrrst/ńttkityo. Treść: K sią ­
żę. Zosia. Król, Cena Rb 1.30 kp.

LATAW IEC- Legenda ukraińska przez Maryę z 'Z ap olskich  Idy 
nowską. Lena Rb. 1. 0 kp.

TYGODNIK

„Lud Boży’
T y p o l o g a  —  f c i « s * y a  i K s a ilc k iu .

i  Nasza Wieś, ii, Gazetka dla Dzieci 
ii!- Nauka Wiary.

N u m e r y  p r ó b n e  C z y li  okazow e tygodnika „ L t- jr J  S o ł y ”  w y s y ł a  ę fę  n a  
rądanie, darmo N ajlepszyta podarkiem od k a p ł a n a  p a r a f i a n i n o w i  i o d  
c h l e b o d a w c y  pracująt emu, C z y  to n a  gwiazdkę, c z y  w  d n iu  im ie n in  —  
jest „ i .u d  B -łt-y * . W k a ż d / n s  p etisk in a  dcsmH na R u s i  ntatuy kugoś, 
kto z pożytkiem  dla siebie i sw ego otoczenia m o ż e  i p o w in ie n  «j..tyftaó

„ L u d i  3

W ARU N KI PREN U M ERATY: 

t c o a n l * ...................................r b .  3 . —  P ó łr o o a t n la  . . . . .  r b .  1.50

k i m  Reslakcj! ! Admlnlsfr^syl: W ialka-W ładzim iarska &  !2 .

Kijowski Syndykat Solfliszy
B u l w s r n a  9 .

M a ją c  przedstawicielstwo, poieca w y ro b y  n a s tę p u ją c y c h
fabryk:

sTU W f lO T M ¥  S iew nik i. m łoeai nie konne. 
L L f w U n  Ł n  i  k ie r^ / , żn iw ia rk i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH
m obile i m io ce rn ie  parow e.

ECKERT P ł u g i ,  k u l t y w a t o r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a e * y « y  ż n i w n e .

ZIMNERMANN M ł o c a M i i e  k o n i c z y n o w e .  

HEID M a s z y n y  d o  b e j c o w a n i a  n a s i o n .  

PLA! Z K o n n e  i  r ę c z n e  p u l w e r y z a t c r y .
 — i

M ły n k i.  D n  D a m * )  L * ? a r a t a  - y  * tH irśw k i, n a o s y -
W la ln ie  B :  ■• K U D S f ,  nia m le e a a r a li ió  I

Różne maszyn]) i narzędzia najlepszych kraj. i zagranfezn. fttóryk.
■— e »w  —

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kaiiiit, Sól po- 

—  tasowa.
UflSSSBiA polne i ogrodowe.

C en n ik i na żądan ie gratiu  i franco. 

OaHBiBaW BS^BBSSBB^OiBHBaBBBBSRBBIS&BBBnBW B
5 C I

Redaktor odpowledcelny
S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i .

D ru karn ia  P o lsk a  w  K ijo w ie , ulica K reszczatyk  J4  38. W y d a w c y : T c r d t r s a  M i c h a ł o w s k i .  
A n t o n i  C z e r w i ń s k ń .


